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DWUDZIESTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU 

DUCHA ŚWIĘTEGO

J m c ,A

z Listu 
św Pawia Apostoła 

do Efezjan (5,15—21)

Bracia: Baczcie pilnie, abyście 
postępowali z uwagą, nie jak 
nieroztropni, ale jako mądrzy, 
wyzyskując czas, ponieważ zle są 
dnie. Nie bądźcie więc nieroz­
ważnymi, ale rozumiejącymi, ja­
ka jest wola Boża. A nie upi­
jajcie się winem, w którym tkwi 
rozpusta, ale napełniajcie się Du­
chem Świętym, wygłaszając 
psalmy, hymny i pieśni ducho­
we, nucąc i śpiewając w  ser­
cach waszych Panu. A dzięki 
czyńcie zawsze i za wszystko 
Bogu Ojcu w  Imię Pana na­
szego Jezusa Chrystusa. Bądźcie 
ulegli jedni drugim w bojaźni 
Chrystusowej.

WANGELIA
według 

św. Jana (4,46—53)

Onego czasu: Był dworzanin 
pewien, którego syn chorował w  
Kafarnaum. Ten, gdy usłyszał, że 
Jezus przybył z Judei do Galilei, 
poszedł do Niego i poprosił Go, 
aby przyszedł i uleczył syna jego, 
bo już dogorywał. I rzekł do nie­
go Jezus: Jeśli nie widzicie zna­
ków i cudów, nie wierzycie. Rze­
cze do niego dworzanin: Panie, 
przyjdź pierwej, zanim umrze 
syn mój. Rzecze do niego Je­
zus: Idź, syn twój żyje. I 
uwierzył ów człowiek słowu, 
które mu powiedział Jezus i 
poszedł. A gdy był w  drodze, 
wyszli na jego spotkanie słudzy 
i oznajmili, mówiąc: Syn twój 
żyje. Zapytał ich tedy o godzinę, 
w której mu się polepszyło. I 
rzekli mu: Wczoraj o godzinie 
siódmej opuściła go gorączka. 
Poznał tedy ojciec, że była to 
godzina, w  której powiedział do 
niego Jezus: Syn twój żyje. I u- 
wierzył sam, i cały dom jego.

Przed tygodniem przypomnieliśmy dob­
rze znaną i często wykorzystywaną w ka­
techezach i homiliach scenę przepędzenia 
handlarzy ze świątyni jerozolimskiej. 
Chrystus słowem i batem usunął z miej­
sca świętego tó. co nie miało charakteru 
modlitwy. Zbawiciel przepędził kilkunastu 
bankierów i kupców i nikt nie ośmielił 
się Mu sprzeciwić! Wszystkim trafiły do 
przekonania słowa zagniewanego Chrystu­
sa: „Mój Dom będzie dla wszystkich na­
rodów domem modlitwy, a wy zamieniliś­
cie go na jaskinię zbójców!”

Lud zbudował się postawą Jezusa. My 
również. Na kapłanach żydowskich scena 
ta wywarła mocne wrażenie. Nie ośmielili 
się powstrzymać Chrystusa, chociaż właś­
nie oni byli winni temu, że świątynia 
zmieniła się w targowisko. Chciwi zysku, 
wpuścili kupców w obręb murów Domu 
Bożego. Doskonale zrozumieli, że do nich 
głównie odnoszą się ostre słowa Chrystusa, 
zwłaszcza porównanie do zbójców. Chociaż 
uważali się za gospodarzy Miejsca Świę­
tego, to jednak Ktoś inny zrobił w nim 
porządek.

Gdy następnego dnia Chrystus zjawił się 
w Jerozolimie, wówczas „...arcykapłani i 
nauczyciele Pisma i starsi pytali Go: Jaką 
mocą to czynisz? albo: Kto cię upoważ­
nił, abyś to czynił? Powiedział im Jezus: 
Zadam wam jedno pytanie. Odpowiedzcie

ziemskie nadzieje, ale przecież nie odrzu­
cali tym samym nadziei wiecznych! My 
czynimy przecież w naszym życiu podob­
nie. Sprawy ostatecznego celu, a więc 
szczęścia w wiecznej chwale nie przeszka­
dzają nam brać żywego udziału we wszy­
stkim, co się dzieje na tej ziemi. Wprost 
przeciwnie. Mają one wpływ stymulujący, 
pozytywny. Przecież nagrodę wieczną 
obiecuje nam wiara za służbę bliźnim, Oj­
czyźnie i Bogu. Służbę tę nie wystarczy 
zadeklarować pięknymi słówkami. Ludzie 
w Izraelu widzieli w Chrystusie Mesjasza. 
Udowodnił to słowem i cudownymi czy­
nami. Tylko kapłani nie chcieli uznać tak 
oczywistej prawdy. „Mając oczy nie wi­
dzieli, mając uszy nie słyszeli”, a jeśli na­
wet serce im podpowiadało, że ten Jezus 
jest kimś więcej niż człowiekiem, odpę­
dzali tę myśl jak pokusę.

Gdy Jezus wypędził ze świątyni kup­
ców, których kapłani wpuścili tam spo­
dziewając się udziału w zyskach, wów­
czas przywódcy duchowi Żydów zrozu­
mieli, że Jezus — wprowadzając akcepto­
wane przez lud zasady życia religijnego — 
zagraża ich dotychczasowej pozycji. Zaczę­
li więc szukać sposobów, aby Go oskar­
żyć: „Niech się przyzna, że działa z mocy 
Boga, to Mu przypomnimy, że tylko my 
jesteśmy przedstawicielami religii Mojże-

„Ja ką  mocą to czynisz? ”
mi, to i Ja wam odpowiem, jaką mocą to 
czynię. Czy chrzest Jana pochodzi z nieba 
czy od ludzi? Odpowiedzcie mi. I zastano­
wili się, mówiąc do siebie: Jeśli powiemy: 
z nieba — zapyta: Dlaczego więc mu nie 
uwierzyliście? Ale jeśli powiemy: od lu ­
dzi? — Bali się tłumu, bo wszyscy mieli 
Jana Chrzciciela za proroka. I odpowie­
dzieli Jezusowi: Nie wiemy. A Jezus na 
to: To i Ja wam nie powiem, jaką mocą to 
czynię”. (Mk 11,27—33).

Kapłani przystąpili do Jezusa, aby zre­
alizować swój plan oskarżenia Chrystusa 
przed zgromadzonymi tłumami. Udają spo­
kojnych, chociaż pod kamienną maską po­
wagi kryją chęć zemsty za mieszanie się 
Chrystusa w sprawy, które uważali za 
własne. Rzucają pytanie: „Jaka mocą to 
czynisz? albo: Kto cię upoważnił, abyś to 
czynił?” Wprawdzie mieli oni prawo sta­
wiać podobne pytania ludziom, którzy 
chcieli decydować o tym, co się działo w 
świątyni, ale tego prawa nie można od­
nieść do Chrystusa. Jego nie powinni byli 
pytać o uprawnienia. Przecież Nauczyciel 
z Nazaretu to zapowiedziany przez proro­
ków Mesjasz! To Syn Boży, który przy­
szedł z nieba, stał się Człowiekiem dla na­
szego zbawienia!

W narodzie żydowskim idea mesjańska 
była ciągle żywa. W czasach niewoli ludzie 
szczególnie mocno tęsknili za Zbawicielem. 
To nic, że wiązali z Mesjaszem głównie

sza, a On działa nielegalnie. Jeśli powie, 
że sam jest Mesjaszem, oskarżymy Go o 
bluźnierstwo”.

Chrystus znał ich zamiary, dlatego na 
pytanie odpowiada pytaniem i uzależnia 
od uzyskania wyjaśnień własną odpowiedź 
na pytanie: czyją mocą oczyszcza świąty­
nię i od kogo ma uprawnienia do naucza­
nia prawd Bożych. „Chrzest Jana był od 
Boga, czy od ludzi?” Zakłopotanie oskar­
życieli doskonale podał nasz Ewangelista. 
Warto wspomnieć, że Chrystus mówiąc o 
Janie, dał już pośrednio odpowiedź. Prze­
cież Jan Chrzciciel pierwszy wskazał na 
Jezusa jako Mesjasza i Baranka Bożego.

Pytanie postawione Chrystusowi przez 
arcykapłanów, powtarzają inni wielcy te­
go świata, w tym również arcykapłani 
uważający się za jedynie legalnych na­
miestników Boga. Słyszeli je święci b ra­
cia Cyryl i Metody, słyszał Hus, Luter i 
biskup Hodur. I dziś jeszcze można je usły­
szeć. Odpowiedzią na to pytanie może być 
tylko nasze życie, a dokładniej: dobre 
owoce tego życia, których źródłem jest Je­
zus Chrystus.

ks. A.B.
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Każdy miesiąc roku liturgicznego zakwita jakimś świętem 
ku czci Najświętszej Panny. I tak u progu Adwentu staje 
przed nami trzynastoletnia Maryja Dziewica, wstępująca do 
świątyni jerozolimskiej, aby poświęcić się służbie Pańskiej. 
W cieniu przybytku Pana ma się ona przygotować do wiel­
kiej godności matki Syna Bożego. Jest to — przypadające 21 
listopada — święto Ofiarowania Maryi w świątyni. W dniu 
8 grudnia świętuje Kościół uroczystość Niepokalanego Po­
częcia Najwiętszej Maryi Panny.

Miesiąc styczeń stoi pod znakiem Trzech Mędrców ze 
Wschodu, oddających hołd Bożemu Dziecięciu w objęciach 
matki. Natomiast 2 lutego Bogarodzica składa Dziecię Jezus 
na rękach starca Symeona i dowiaduje się od niego, że miecz 
boleści przeszyje Jej macierzyńskie serce. W marcu obcho­
dzimy pamiątkę Zwiastowania, iż wybrana została na matkę 
Syna Bożego. Kwiecień przynosi nam święto Zmartwych­
wstania, kiedy „Królowa niebios cieszy się” z triumfu Zba­
wiciela. Maj jest jednym wielkim świętem maryjnym, kiedy 
to świątynie rozbrzmiewają pieśniami ku czci Matki Bożej, 
na ołtarzach wonieją wiosenne kwiaty, a lud wierzący śpie­
wa litanię loretańską i rzewne „Pod Twoją obronę...”, wień­
czy przydrożne figury i stroi kwieciem kapliczki na rozsta­
jach dróg.

W lipcu świętujemy uroczystość Nawiedzenia. Sierpień 
przynosi nam święto Wniebowzięcia Maryi, wypełniające 
świątynie katolickie zapachem polnych ziół. We wrześniu 
obchodzimy uroczystość Narodzenia oraz święto Imienia Ma­
ryi. Nadchodzi wreszcie miesiąc październik. Zbiera on w je­
den wonny pęk wszystkie radości i boleści, nadzieje i smut­
ki, poniżenia i triumfy Maryi, rozsypane na przestrzeni ro­
ku kościelnego i składa je w hołdzie u stóp Bogarodzicy, ja­
ko całoroczny plon wyrosły na Bożej roli.

♦ • •

Specjalny nastrój nadaje temu, na końcu wymienionemu 
miesiącowi, święto obchodzone corocznie 7 października. 
Ustanowione ono zostało w  dowód wdzięczności za zwycięst­

M adonna R óżańcow a (ok. r. 1430)

wo pod Lepanto (miało ono miejsce 7 października 1571 r.) 
oraz inne zwycięstwa, odniesione przez wojska chrześcijań­
skie nad Turkami, a wyproszone u Boga dzięki modlitwie 
różańcowej. Nosiło ono nazwę Matki Bożej Zwycięskiej, by 
z czasem stać się uroczystością Matki Bożej Różańcowej. Po­
czątkowo ograniczone było do świątyń, posiadających ołtarz 
pod tym wezwaniem. Dopiero na początku XVIII wieku roz­
szerzone zostało na cały Kościół zachodni.

Jednak sama modlitwa różańcowa jest znacznie wcześniej­
sza. Według legendarnych danych średniowiecznej kroniki z 
Fanjeaux, datowana jest na rok 1207. Wówczas to w Lang- 
wedocji (prowincja w południowej Francji) w zastraszający 
sposób szerzyła się sekta albigensów, wskrzeszająca stare 
błędy manichejskie. Nad ich wykorzenieniem, aczkolwiek 
bez skutku, pracował św. Dominik. Kiedy pewnego razu 
znużony i zniechęcony wrócił do klasztoru w Trouille, miał 
skarżyć się na swój los przed obrazem Bogarodzicy. I wów­
czas Maryja, zamiast dysput prowadzonych z sekciarzami, 
miała mu zalecić odmawianie różańca. I dzięki te j- modlit­
wie niebezpieczeństwo zostało zażegnane.

Jednak — jak zauważa wybitny znawca liturgii i związa­
nych z nią problemów, O. Pius Parsch — „Różaniec jest 
modlitwą, powstałą na tle kultu Matki Bożej w wiekach 
średnich. Nie potwierdzona historycznie legenda głosi, żc 
modlitwę tę wprowadził św. Dominik, któremu ją Matka Bo­
ża poleciła ku wspomożeniu w walce z albigensami” (Rok li­
turgiczny: tom III, str. 254).

Stąd nie należy się dziwić, że również wielu innych litur- 
gistów „podaje w wątpliwość taki początek nabożeństwa ró­
żańcowego. Twierdzą oni nawet, że na długo przed Domi-

Modlitwa 
różańcowa

r.ikiem pobożni laicy (bracia zakonni — przyp. autora) nie 
umiejący po łacinie, odmawiali codziennie pięćdziesiąt lub 
sto pięćdziesiąt „Zdrowaś Maryjo...'"’ — bo ze stu pięćdzie­
sięciu psalmów składa się psałterz Dawidowy. Stąd też w 
średniowieczu nazywano różaniec „psałterzem laików”, lub 
też „psałterzem mariańskim”.

Mówią (oni) dalej, że ziarnka nanizane na sznurek pocho­
dzą ze Wschodu, gdzie muzułmanie liczyli i liczą dziś jesz­
cze modlitwy swe na takich różańcach z drzewa wonnego 
lub z bursztynu; że (to) krzyżowcy przywieźli takowe ze 
swych wypraw i chrześcijanie Zachodu zaczęli na nich li­
czyć swe „Ojcze nasz...” i „Zdrowaś Maryjo”. (Jednak) do­
piero od Alana de ła Roche, dominikanina bretońskiegc, 
wielkiego apostoła nabożeństwa różańcowego w XV wieku, 
występuje różaniec w dzisiejszej formie;... dopiero on (praw­
dopodobnie) podzielił tajemnice (rozważania podczas odma­
wiania różańca — przyp- autora) na trzy grupy, ustalił dzie­
siątki zaczynające się od „Ojcze nasz...”, a kończące na 
„Chwała Ojcu...” On też dodał do legendy z Trouille, iż Mat­
ka Boska zjawiła się Dominikowi w towarzystwie piętnastu 
dziewic ubranych w białe, czerwone i złote szaty”. (S. M. 
Renata: Vivere cum Ecclesia, Kraków 1958. tom II, str. 
252). Jednak dopiero w roku 1917 (pod koniec I wojny świa­
towej) miesiąc październik został w Kościele zachodnim usta­
nowiony miesiącem różańcowym. I tak jest do dziś.

Tak więc od sześciu prawie wieków świat katolicki ofia­
ruje Maryi wieńce, splecione z wonnych róż modlitwy ró­
żańcowej; jeden z białych, drugi z czerwonych, trzeci ze zło­
tych. To tajemnice radosne, bolesne i chwalebne.

ciąg dalszy na str. 4
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Z  kancelarii Pierwszego Biskupa
3. 60-Iecie parafii w Grudkach

Parafia pw. Sw. Izydora w Grudkach, woj. zamojskie, w 
tym roku obchodzi 60-łecie swojego zorganizowania. Obec­
ny' duszpasterz ks. mgr Henryk Mielcarz przygotował uro­
czyste obchody tej rocznicy, dając też wiernym sposobność 
duchowej odnowy przez zorganizowanie misji parafialnych.

Uroczystości kościelne odbyły się 28 maja br. z udziałem 
Pierwszego Biskupa Tadeusza R. Majewskiego, który w to­
warzystwie Ks. Kanclerza przybył z Warszawy oraz ducho­
wieństwa i wiernych z okolicznych parafii polskokatolickich. 
Przybył również autokarem, z delegacją parafian z Krzyka- 
wy ze Śląska, poprzedni proboszcz ks. Jerzy Białas, który w 
Grudkach duszpasterzował 16 lat i był budowniczym nowegc 
kościoła i plebanii.

Uroczystą Mszę Świętą Jubileuszową celebrował Pierw­
szy Biskup w asyście ks. dziek. Jacentego Sołtysa i ks. prob. 
Jerzego Białasa. W czasie sprawowanej liturgii Pierwszy 
Biskup licznej grupie młodzieży udzielił Sakramentu Bierz­
mowania. Płomienne kazanie wygłosił ks. Henryk Marci­
niak — proboszcz z Tarnogóry. Po Mszy Sw. przemówił do 
wiernych Arcypasterz, który wyraził hołd i dziękczynienie 
Bogu w Trójcy Sw. Jedynemu za zsyłanie łaski i błogosła­
wieństwa dla misji Kościoła Polskokatolickiego, a także przez 
wszystkie lata dla parafii w Grudkach, oraz za Matczyną 
opiekę Bożej Rodzicielki, dzięki czemu parafia w Grudkach 
i Kościół Polskokatolicki przetrwał ciężkie chwile między­
wojennej dyskryminacji i czarną noc okupacji hitlerowskiej, 
że mógł ponownie odnowić się po latach, by siać na zago­
nach ludzkich dusz ziarno Bożej prawdy, umiłowania Oj­
czyzny i Narodu. Pierwszy Biskup wspomniał także świet­
laną postać Biskupa Franciszka HODURA, który w dalekiej 
Ameryce, ujmując się za dyskryminowanymi polskimi imi­
grantami, wyzyskiwanymi i prześladowanymi przez rzym­
skokatolicką hierarchię, zorganizował polskie parafie i Pol­
ski Narodowy Kościół Katolicki, w którym krzewił wiarę w 
Boga, ideały umiłowania ziemi ojców — Polski, kultury i 
tradycji religijno-narodowych. Jako pierwszy wprowadził 
język polski do liturgii i obrzędów kościelnych. Na koniec

Arcypasterz zachęcił wiernych do trwania przy wierze ojców 
i pielęgnowania idei Kościoła Polskokatolickiego.

Uroczystości jubileuszowe zakończyła procesja Euchary­
styczna i hymn uwielbienia Boga .,Ciebie Boże wysławia­
my...” W uroczystościach wzięła udział w strojach służbo­
wych Ochotnicza Straż Pożarna i orkiestra dęta. Z parafii 
Żółkiewka ks. dziek. Stanisław Kozal przybył z liczną piel­
grzymką parafian. Ks. dziek. St. Kozal odczytał też list gra­
tulacyjny skierowany przez Wojewodę Zamojskiego z okazii 
jubileuszu parafii do proboszcza i wiernych.

2. Ks. Michael Roshak z USA w Polsce

Na zaproszenie Polskiej Rady Ekumenicznej w dniach od 
7 do 12 czerwca br. gościł w Polsce ks. Michael Roshak — 
dyrektor Biura Amerykańskiej Rady Kościołów w USA — 
New York.

W czasie pobytu amerykański gość odbył spotkanie w Pol­
skiej Radzie Ekumenicznej, ze Zwierzchnikami Kościołów 
Prawosławnego i Polskokatolickiego oraz odwiedził kilka 
ośrodków duszpasterskich różnych Kościołów. Ks. dyrektor 
M. Roshak był także gościem Pierwszego Biskupa Tadeusza 
R. Majewskiego i spotkał się z pracownikami Kurii Biskupiej 
w Warszawie.

W niedzielę, 14 czerwca br. ks. dyr. M. Roshak wziął 
udział w uroczystościach polskokatolickiej parafii w Długim 
Kącie na Lubelszczyźnie, w I Komunii Sw., Bierzmowaniu 
i poświęceniu nowych dzwonów w kościele filialnym w Maj­
danie Nepryskim, gdzie służył Słowem Bożym, przekazując 
pozdrowienie od Narodu Amerykańskiego i 42 milionów 
wiernych chrześcijan zrzeszonych w Amerykańskiej Radzie 
Kościołów. Amerykański Gość w nawiązaniu do Ewangelicz­
nej perykopy ze Mszy niedzielnej „o cudownym połowie ryb’ , 
omówił działalność Amerykańskiej Rady Kościołów oraz wy­
raził uczucie zadowolenia i wzruszenia ze spotkania z tak 
żywym Bożym Kościołem w Polsce. Ks. dyr. M. Roshak po­
dziękował Pierwszemu Księdzu Biskupowi za umożliwienie 
wyjazdu w teren i kontakt z wiernymi polskokatolikami oraz 
zapewnił, że te doświadczenia i przeżycia głęboko i na zaw­
sze zapiszą się w jego pamięci i sercu.

Modlitwa 
różańcowa

dokończenie ze str. 3

Modlitwa ta musi być Bogu szczególnie miła, skoro wie­
lokrotnie powtarzamy w niej słowa modlitwy, której nauczył 
nas Pan Jezus. Odmawiając bowiem różaniec, wołamy do 
Boga:

„Ojcze nasz, któryś jest w niebie,
Święć się imię twoje,
Przyjdź Królestwo twoje,
Bądź wola twoja, jako w niebie, tak i na ziemi.
Chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj,
I odpuść nam nasze winy, jako i my 
odpuszczamy naszym winowajcom;
I nie wódź nas na pokuszenie,
Ale nas zbaw ode złego” (Mt 6,9b—13a).

Powtarzamy również słowa pozdrowienia, wypowiedziane 
kiedyś do Maryi przez wysłannika niebios, który rzekł: „Zdro­
waś Maryjo (dosłownie: Bądź pozdrowiona), łaski pełna, Pan

z tobą, błogosławionaś ty między niewiastami...” (Łk 1,28) 
oraz natchnione słowa Elżbiety, która w chwili nawiedzenia 
powiedziała: „Błogosławionaś ty między niewiastami i błogo­
sławiony owoc żywota twego” (Łk 1,42). Wreszcie modlitwę 
Kościoła, wyrażoną w słowach: „Jezus. Święta Maryjo, m at­
ko Boża, módl się za nami grzesznymi, teraz i w godzinę 
śmierci naszej”. Wszystko to zaś — niczym złotą klamrą — 
spięte jest wersetem ku czci Boga w Trójcy jedynego' 
„Chwała Ojcu i Synowi, i Duchowi Świętemu, jak było na 
początku teraz i zawsze, i na wieku wieków. Amen”.

Wyraz swojemu przekonaniu, że modlitwa różańcowa jesl 
bardzo miła Bogu daje również lud wierzący, śpiewając w 
październikowe wieczory słowa pieśni m aryjnej:

„O jakże miłe, słodkie są wyrazy,
Które śpiewamy sto pięćdziesiąt razy;
W tych tajemnicach róża się rozwija;
Jezus i Maryja”.

* # *

Również w parafiach polskokatolickich w całym naszym 
kraju — zarówno w miastach, jak i na wsiach — szczególnie 
licznie gromadzą się wyznawcy w miesiącu październiku 
przed ołtarzami Maryi, by pod przewodnictwem swych dusz­
pasterzy odmawiać różaniec. Bowiem nabożeństwo Maryi 
wyssaliśmy z mlekiem matki. Stąd też rosło ono wraz z la­
tami i coraz mocniej zakorzeniało się w duszach naszych.
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3. Uroczystości w parafii Długi Kąt
Od 13-tu lat parafią w Długim Kącie duszpasterzu je ks. 

dziekan mgr Kazimierz Bonczar. W tym czasie dzięki jego 
zapobiegliwości, życzliwości i pomocy Pierwszego Biskupa 
Tadeusza R. Majewskiego w parafii Długi Kąt wznoszą się. 
mury nowego dużego kościoła, a w Majdanie Nepryskim wy­
budowano już nowy filialny kościół z przyłączoną plebanią 
i salą katechetyczną.

11 czerwca br. Pierwszy Ksiądz Biskup przybył z War­
szawy, by dokonać wizytacji kanonicznej parafii. Pierwsze­
mu Biskupowi towarzyszył ks. kanclerz Ryszard Dąbrowski, 
ks. doc. Edward Bałakier, diak. Tomasz Rybka, a także za­
proszony gość z Ameryki ks. dyrektor Michael Roshak. Pro­
boszcz parafii ks. dziek. Kazimierz Bonczar na ten dzień 
przygotował dwie uroczystości:
a) w Długim Kącie — Bierzmowanie dla młodzieży i I Ko­

munię Świętą dzieci. Uroczystą Mszę Świętą celebrował 
Pierwszy Biskup, który w czasie sprawowania Najświęt­
szej Ofiary udzielił Bierzmowania 80-ciu osobom i wy­
głosił Słowo Pasterskie do wiernych. Po Ewangelii do 
zgromadzonych przemawiał ks. dyr. M. Roshak.

b) O godz. 14.00 w kościele filialnym w Majdanie Neprys­
kim Pierwszy Biskup dokonał poświęcenia i konsekracji 
nowych dzwonów, poświęconych patronom Św. Tadeu­
szowi i Sw. Kazimierzowi.

Mszę Sw. celebrował Kanclerz Kurii Biskupiej ks. Ryszard 
Dąbrowski. Słowo Boże do wiernych skierował ks. dyr. Mi­
chael Roshak — gość z Ameryki. Po Mszy Sw. Słowo Av- 
cypasterskie do wiernych wygłosił Pierwszy Biskup, wyra­
żając podziękę i uznanie dla ks. dziekana Kazimierza Bon­
czar a za trud pracy duszpasterskiej, która tak pięknie owo­
cuje, za trud pracy przy wznoszeniu nowych kościołów, lu­
dowi wiernem uza ofiary pieniężne i duży wkład pracy spo­
łecznej. Arcypasterz zachęcił parafian do dalszej wierności 
Bogu i Kościołowi, życzył by kościół w Majdanie rozbrzmie­
wał modlitwą i pieśnią na cześć Boga i Maryi, a nowo kon­
sekrowane dzwony Sw. Tadeusza i Sw. Kazimierza by niosły 
chwałę Wszechmogącemu Stwórcy i Bogarodzicy Dziewicy 
na Polskiej Ziemi oraz budziły z ospałości sumienia i dusze 
ludzkie, przyprowadzając je do Sakramentalnych zdrojów 
łaski Bożej.

Na zakończenie Pierwszy Biskup udzielił arcypasterskiego 
błogosławieństwa. Hymnem „Boże coś Polskę” zakończono 
uroczystości w Majdanie Nepryskim i parafii Długi Kąt.

Ks. kanclerz R. DĄBROWSKI

W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE

Również coraz lepiej rozumieliśmy, jakiej miłości i chwały 
godna jest Ta, którą Bóg najpierw umiłował, a umiłował aż 
tak, że wywyższywszy ponad wszystkie stworzenia, wybrał 
Ją na matkę swojego Syna. Liczne też i wyraźne mamy do­
wody Jej dla nas dobroci i uczynności, które wspominamy z 
największą wdzięcznością. Pamięć o nich bardziej jeszcze 
umocniła i silniej rozpaliła to nabożeństwo.

Bowiem .wśród różnych i niebezpiecznych okoliczności ży­
cia zawsze uciekaliśmy się do Niej, zawsze spoglądaliśmy ku 
Niej błagalnie wytężonym wzrokiem. Ponadto, złożywszy w 
Jej dłonie wszelkie nasze nadzieje i obawy, wszystkie radoś­
ci i cierpienia, staraliśmy się wytrwale prosić Ją  o orędow­
nictwo u Boga. Jesteśmy bowiem świadomi — jak to wielo­
krotnie śpiewamy w pieśni — iż:

„Dla Twego serca wszystko Bóg uczyni,
Daruje plagi, choć człowiek zawini;
Jak Cię, ona Matko, nie kochać serdecznie.
Gdy się skryć możem pod Twój płaszcz bezpiecznie?”

Pamiętając, chętnie przychodzimy przed Jej ołtarze przez 
cały miesiąc październik. Powtarzając w te jesienne wieczo­
ry różańcowe paciorki, polecajmy wstawiennictwu Maryi 
nas samych i nasze rodziny, nasz Kościół i Ojczyznę naszą. 
Zdajemy sobie bowiem sprawę z tego, że jako matka Boga- 
-Człowieka wiele nam może w niebie uprosić, a jako matka 
nasza — chce nam dopomóc.

Ks, JAN KUCZEK
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W dn iu  15 s ie rp n ia  b r. w  
W arszaw ie odbyło  się sp o tk a ­
nie działaczy  ludow ych  z  c a łe ­
go k ra ju , n a  k tó ry m  p o d ję to  
decyzję  o w znow ien iu  d z ia ła l­
nośc i P o lsk ieg o  S tro n n ic tw a  
L udow ego, p rz e rw a n e j w  1947

W dniu  17 s ie rp n ia  b r. zło­
żyła w izy tę w  Sejm ie g ru p a  
K nesetu  (P a rlam en t Iz ra e la ), i 
została  p rz y ję ta  p rzez  m a rsz a ł­
k a  Sejm u M iko ła ja  K ozak iew i­
cza, a n a s tę p n ie  p rzez  m a rsz a ł­
ka  S enatu  A n d rze ja  S te lm a­
chow skiego.

Z bro d n ie  s ta lin o w sk ie  n ie  
pod leg a ją  p rzed aw n ien iu  — 
stw ie rdzono  n a  p o siedzen iu  
Rady O chrony  W alk i M ęczeń­
stw a  w W arszaw ie. Chodzi 
p rzede  w szy stk im  o zb rodn ie  
d okonane n a  żo łn ierzach  i o ­
fice rach  po lsk ich  in te rn o w a ­
ny ch  w K ozielsku, S ta ro b ie ls­
ku  i O staszkow ie o raz in n y ch  
m iejscow ościach .

P om nik  O fiar S talin izm u 
p ostanow iono  w znieść we W ro­
cław iu . S tan ie  p rzy  ul. Ś w id­
n ick ie j, m iędzy o p e rą  a  fosą. 
K am ień  w ęgielny pod  pom nik  
w m urow ano  17 w rześn ia  b r.

L egalizację  p ra w n ą  uzyskało  
B ractw o P raw o sław n e , d z ia ła ­
jące  w B ia ły m sto k u  i sk u p ia ­
jące  w szystk ich  p rag n ący ch  
zaan g ażo w an ia  w  życie  w łas­
nego K ościoła. N ow a o rg a n i­
zac ja  zam ierza  dąży ć  do in ­
ten sy fik ac ji p raw o sław n eg o  
św iadectw a w  spo łeczeństw ie 
po lsk im .

B a rb a ra  P ia se c k a -Jo h n so n  za ­
p łac iła  300 ty s. dolarów  za p a ­
łac  w P ilicy . R em ont p a łacu  
m a kosz tow ać 10 m ld  zło tych .

D ziennik, „Praw da” po raz 
p ierw szy  o p u b liko w a ł pe łne  
dane o stra ta ch  ra d z ieck ich  w 
A fg a n is ta n ie , podając s tra ty  
w poszczeg ó ln ych  la tach w oj-- 
n y  a fg a ń sk ie j.

W ciągu 11 lat trw an ia  k o n ­
f l ik tu  zg inęło  w  A fg a n is ta n ie  
13 833 żo łn ie r zy  ra d zieck ich , w  
ty m  l 979 o ficerów . Poza ty m ,  
zag inęło  bez w ieśc i lub do ­
stało się do n iew o li 330 żo ł­
n ie rzy , w  ty m  Sl o ficerów .

„N am  w szy s tk im  — pisze  
,,P raw da” — droga jes t p a ­
m ięć o po leg łych  syn a ch  o j­
czyzn y . A n i polegli, ani ci, 
k tó r zy  pow rócili, nie m ogą po­
nosić odpow iedzia lności za c zy ­
n y  ludzi, k tó r zy  u; ta je m n ic y  
przed  sp o łe czeń s tw em  pod ję li  
d ecyzję  o w p ro w a d zen iu  w o jsk  
do innego  k r a ju ”.

Do te j pory  ponad 15 tys . 
o b yw a te li c zech o sło w a ck ich , w  
ty m  ta kże  cz ło n ko w ie  KPCz, 
podpisało  p e ty c ję  do w ła d z pt. 
„K ilka  zd a ń ”, dom agającą się 
d e m o k ra ty c zn y c h  re fo rm .

6
Z w ią zsk  R a d zieck i nie za ­

m ierza  n a w e t w  n a jm n ie jszy m  
stopn iu  ingerow ać w w e w n ę ­
trzn e  sp ra w y  P olski. N iem n ie j  
— za zn a czy ł rze c zn ik  ra d ziec­
kiego M SZ  — je s t ż  w o tn ie  za ­
in tere so w a ń  , ja k  będzie  ro z­
w ijała się sy tu a c ja  w Polsce 
jako  k ra ju  sąs iadu jącym  z 
ZSR R , za p rzy ja źn io n y  n z n im  
i na leżą cym  do U kładu  W ar- ' 
szaw skiego .

M iesięczn ik  „ Z n a m ia ” pisze  
m .in. o oko licznościach  w p ro - 

-zenta w o jsk  radzieckich  
d . C zechosłow acji w  sierpn iu  
1968 r. P o d sum ow ując : Nie 
w olno  siią oręża ro zw ią zyw a ć  
p rob lem ów  p o lityc zn y ch  in n e ­
go k ra ju , innego  narodu  — 
w szys tko  to je s t n iebezp ieczne  
złu d zen ie  i h istoria  n ie  p rze ­
bacza tego ty p u  kro kó w .

Ja k  in fo rm u je  b er liń sk i t y ­
g o d n ik  „St. H ed w ig sb la tt”, 
Ś w ia to w y  K ongres Ż y d o w sk i 
p rzy g o to w u je  na ro k  1990 
przep ro w a d zen ie  spisu p o ­
w szechnego  Ż ydów . O dpow ie­
d zia ln y  za p rzeprow adzen ie  
spisu  p ro f. Luria Pergola oś­
w iadczył, że  w szy s tk ie  dane 
o b ję te  będą ścisłą ta jem n icą , 
a b y  u n ikn ą ć  ew en tu a ln eg o  w y ­
ko rzys ta n ia  ich  do p rześlado ­
w ań ży d o w sk ich .
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.Senator A n d rze j S te lm ach o w ­
sk i Ti m arsza łek  Senatu

P re m ie r w ie lk ie j B ry ta n ii  — 
M arg are t T h a tc iie r — i  u z n a ­
niem  w y raża  się o d ążen iu  
polskiego sp o łeczeństw a do p o ­
p raw y sy tu a c ji p o litycznej J 

gosDodarcze.] w  K raju
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Z zagadnień dogmatyki katolickiej

Wieczernik i Golgota

„Telewizja nocą” — program 
redagowany i prowadzony 

W  przez Halinę Miroszową i 
• "  Aleksandra Małachowskiego 
™*“  ma od lat swoich gorących 

3  zwolenników. Ale ma też — jak 
to zwykle w życiu bywa — 

.  ̂ swoich przeciwników, o czym 
W  nie tak dawno poinformował 
<D nas na łamach „Życia War­

szawy” Stanisław Grzelecki.

Popularny felietonista przy­
toczył w  swym artyku le  kilka 
w ybranych w ypcwiedzi do­
tyczących w spom nianego p ro ­
gram u, w  których autorzy da­
ją  w yraz swej dezaprobaty dla 
..Telewizji nocą '’. Otóż — zda­
niem  tych w łaśnie telewidzów
— program  red. H. Miroszo- 
wej i A. M ałachowskiego razi 
jakoby ich nerwy, gdyż sy tu­
acje i zdarzenia w  n im  p re ­
zentow ane przekraczają g ra­
nice w ytrzym ałości autorów  
listów.

..Jestem  za w rażliw y, by na 
to patrzeć” — stw ierdza je ­
den z nich.

„Czy jest sens publicznego 
obnoszenia się ze swym n ie ­
szczęściem? — zapytuje drugi.

„Czemu to w  ogóle służy?
— pow ątpiew a trzeci.

Otóż w łaśnie. Myślę, że aby 
odpowiedzieć n a  każde z tych 
pytań, trzeba zdać sobie sp ra­
w ę z jednej rzeczy. M iano­
wicie, iż n ie  jest na pew no 
zam iarem  tw órców  program u 
przysparzanie stresów  kom u­
kolwiek. A już w  żadnym  w y­
padku nieodpornym  odbior­
com. Jestem  też głęboko prze­
konana. że oboje autorzy da­
lecy są również od efekciar­
skiego „ekshibicjonizmu"’, 
trudno przecież dopatrzyć się 
w  tym  program ie czegoś, co 
urażałoby godność człowieka i 
to zarówno po stronie osób w 
nim  w ystępujących, jak  i te ­
lewidzów.

W gruncie rzeczy bowiem 
jest to  program  w  obronie 
godności i człowieczeństwa, a 
w ięc tych w7artości, k tóre ' tak  
bardzo uległy degradacji w 
ostatnich latach.

Otóż, aby uświadom ić sobie 
stan  owej degradacji, n ie w ys­
tarczy sięgnąć do „suchej” 
statystyki. Trzeba przede 
wszystkim  pokazać przykłady 
m oralnego upadku, znieczuli­
cy i obojętności. Pokazać na 
ich tle człowieka, będącego 
ofiarą czyiejś nieodpowie- 
dzialości, okrucieństw a czy  
cynizmu.

By zaś obudzić sum ienie 
spraw ców  owych nieszczęść, 
ale by również pobudzić i n a ­
szą czujność i w rażliwość. H a­
lina M iroszową i A leksander 
Małachowski oddają  głos 
owym nieszczęsnym ludziom 
tak  bardzo poszkodowanym 
przez los czy bliskich. Mówią 
w ięc o swoim  ciężkim życiu' 
chore, porzucone przez mężów 
żony i m atki dzieci, zniedo- 
łęźniali pozostawieni swem u 
losowi starcy, ale i osieroco­
ne dzieci, d la których każdy, 
choćby najm niejszy, gest ludz­
kiej życzliwości stanow i w ar­
tość bezcenną. I to m a być ów 
,.publiczny ekshibicjonizm ’’?

ciąg dcAszy na str. 7

O m aw iam y charak ter ofiarny 
Najświętszego Sakram entu  i toż­
samość Bezkrw aw ej O fiary sp ra ­
w owanej w W ieczerniku i na 
wszystkich ołtarzach św iata z 
jedyną O fiarą K rw aw ą, k tó rą  
złożył Zbawiciel na ołtarzu  K rzy­
ża. Na jakiej podstaw ie Kościół 
ośm iela się tw ierdzić, że Eucha­
rystia i Ż ertw a krzyżowa to jed ­
na i ta  sam a O fiara Chrystusa 
z tą  różnicą, że n a  Golgocie 
Chrystus cierpiał i przelew ał 
K rew  świętą, a w  Najświętszym  
Sakram encie Chrystus już n ie  u- 
m iera? Dotykam y przez te py ta­
n ia w ieloaspektowej Tajem nicy 
tego wielkiego Znaku Sakram en­
talnego. Odpowiedź jest jednak  
bardzo prosta: Tak chciał C hry­
stus! O fiarny charak te r Eucha­
rystii w ynika z niepojętej m i­
łości Chrystusa do swego Ojca i 
do nas, jako do braci.

K rw aw a O fiara m iała miejsce 
w  konkretnych w arunkach h is­
torycznych. Postanow iono czło­
w iekowi raz umrzeć — uczy Ob­
jaw ienie, Chrystus stał sie czło­
w iekiem  między innym i po to, by 
poddać się tem u p raw u  i być do 
nas podobnym w'e wszystkim, 
prócz grzechu. Z soteriologii 
wiemy, że przez sw oją m ęczeńs­
ką śm ierć w ynagrodził Bogu 
w szelkie urazy i krzywdy, w y­
rządzone Stw órcy przez cały ro ­
dzaj ludzki. Jego D ar — jako 
dar: składany przez Syna Boże­
go Ojcu — m a w artość n ieskoń­
czoną. Je st też p raw dą przeko­
nanie Kościoła, że Chrystus go­
tów byłby um rzeć osobno za 
każdego grzesznika, bo tak  w iel­
ka jest Jego miłość do swoich 
ziemskich braci. M ądrość Boża 
podsunęła Panu Jezusowi mvś.l. 
by O fiarę Krzyżową uczynić 
w idzialnym  Znakiem  łaski dla 
wszystkich pokoleń Niech wszy­
scy ludzie m ają  możność sa k ra ­
m entalnego łączenia się z Jezu­
sem. ofiarującym  w łasne Ciało i 
K rew  Bogu Ojcu za każda sio­
s trę  i b rata . Nim um arł na krzy­
żu. ustanow ił N ajśw iętszy Znak 
Ofiarv. uobecniający najp ierw  w 
W ieczerniku, a później n a  każ­
dym m ieiscu, gdzie będzie pow ­
tarzany, Żertwie zbawczą Golgo­
ty.

Przem ieniając sakram entaln ie 
Chleb i Wino w  sw e Ciało i 
K rew, Chrystus podkreślał tożsa­
mość Znaku z O fiarą Golgoty. 
Biorąc do ręki chleb powiedział 
Apostołom  „Bierzcie i jedzcie, to 
jest bowiem Ciało moje, które 
za was będzie wydane”. Podob­
n ie nad  kielichem  w ypow iedzia­
n a  przez Chrystusa form uła jesz­
cze dokładnie podk”eśla ofiarny 
charak te r Znaku: „Bierzcie i pij ­
cie z niego wszyscy. To je st K rew  
moja, która będzie wylana za 
wielu na odpuszczenie grzechów”. 
Czyż po tych słowach można 
w ątpić w  tożsamość Eucharystii 
i ofiary Krzyża? Po ustanow ie­
n iu  Eucharystii, Zbawiciel dał

rozkaz Apostołom i ich nas tęp ­
com: To czyńcie n a  m oją p a ­
m iątkę! W ieczerza paschalna 
C hrystusa w yobraża i zaw iera 
Krzyż. Je st O fiarą Bezkrw aw ą, 
głoszącą rozdzielonymi Znakam i 
Chleba i W ina — a więc C iała i 
K rw i Chrystusa — ofiarniczą 
śm ierć Zbawiciela. Przecież w łaś­
nie przez w ylanie Krw i, będącej 
w  Biblii symbolem życia, n as tę ­
pow ała O fiara K rw aw a. Je st więc 
O statnia W ieczerza praw dziw ą 
O fiarą B ezkrw aw ą um ożliw iają­
cą przypom inanie i uobecnianie 
O fiary Krzyżowej w  sakram en­
talny sposób.

Przejdźm y na Golgotę. Wszy­
scy chrześcijanie w ierzą w  o fia r­
ny charak ter cierpień i śmierci 
Chrystusa. Doskonałość tej O fia­
ry  w ypływ a z tego, że jest to 
Ciało i K rew  Syna Bożego. Ale 
nie tylko z tego. Ciało i K rew  
C hrystusa ofiaru je Ojcu sam 
Syn Boży. Jest w ięc Zbawiciel 
Ż ertw ą o fiarną i O fiam ikiem , 
czyli kapłanem . „Wyniszczył sa­
mego siebie, staw szy się posłusz­
nym  aż do śmierci, a była to 
śm ierć krzyżowa” — poucza nas 
św. Paw eł Apostoł. Nie m a w ięk­
szej miłości nad tę, gdy ktoś ży­
cie swoje daje za przyjaciół. J e ­
zus, będąc Bogiem i Człowie­
kiem, oddał dobrowolnie swoje 
życie na zbaw ienie św iata.

Dzięki woli C hrystusa my lu ­
dzie dwudziestego w ieku i w szy­
stkie pokolenia, k tóre przyjdą po 
nas, są w  zasięgu tej O fiary i 
mogą w  niej osobiście uczestni­
czyć. K iedy stajem y u stóp oł­
tarza, n a  którym  kapłan  z roz­
kazu Chrystusa spraw uje Bez­
k rw aw ą Ofiarę, jesteśm y rów no­
cześnie w W ieczerniku i na Gol­
gocie. Ta p raw da jest jakby 
drugą częścią W ielkiej Tajem ni 
cy tego Sakram entu . Trzecią bę­
dzie jej kom unijny charakter.

Na tożsamość O fiary Golgoty i 
W ieczernika w skazuje nadanie 
przez O bjaw ienie Eucharystii 
m iana Nowrego Przym ierza. W 
Nowym Testam encie K rw ią 
Przym ierza jest N ajśw iętsza K rew  
Chrystusa, k tó ra  w raz z Jego 
Ciałem stanow i Ż ertw ą o fiarną i 
na Krzyżu, i pod postaciam i W i­
n a  i Chleba. Tam ta, sta ro testa­
m entalna ofiara, pieczętowała 
w yzwolenie Izraelitów  z niewoli 
egipskiej. O fiara Golgoty i W ie­
czernika, rozciągnięta w  czasie i 
przestrzeni sakram entaln ie  w E u­
charystii uobecnia nam  n ie tylko 
śm ierć ofiarną, ale też chw aleb­
ne zm artw ychw stanie, a więc ra ­
dosne wyzwolenie z grzechu i 
śm ierci każdego człowieka, k tó ­
ry  uw ierzy w  Chrystusa i sko­
rzysta z Jego Darów.

Ks. A. BIELEC
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RADA EKD W SPRAWIE 
ODSZKODOWANIA 

DLA OFIAR 
NARODOWEGO 
SOCJALIZMU

W dniach 7 i 8 lipca bi\ 
na  40 posiedzeniu Rady Koś­
cioła Ewangelickiego N ie­
miec, Kościoły ewangelickie 
RFN ponownie opowiedziały 
się za szybkim załatw ieniem  
sp raw  zw iązanych z zadość­
uczynieniem  wobec o fiar 
Trzeciej Rzeszy.

W oświadczeniu w ydanym  
po posiedzeniu Rady Kościo­
ła czytamy m.in.: „(...) Rada 
ponow nie opow iada się za za­
dośćuczynieniem  wobec ofiar 
nacjonalsocjalistycznych p rze­
śladow ań i ponownie podtrzy­
m uje oświadczenie synodu 
EKD z 11 listopada 1936 i 
1988 r., w  spraw ie odszkodo­
w ań dla ofiar tych prześlado­
wań.

Rada oczekuje w  szczegól­
ności, że w ypłata kw ot p rze­
znaczonych przez niem iecki 
Bundestag z 1987 r. d la jesz­
cze żyjących ofiar, k tóre doz­
nały szczególnych krzyw d zo­
stanie przeprow adzona szybko 
i niebiurokratycznie.

P rak tyka w ykazuje, że do­
tychczas uchw alony tryb w 
spraw ie odszkodowań dla ofiar 
prześladow ań jest w  niedosta­
tecznym  stopniu skuteczny i 
dotychczas tylko niewielki 
procent z tych środków został 
przekazany. Chodzi również o 
przezwyciężenie dotychczaso­
wych, trudnych do zaakcepto­
w ania przejaw ów  nieporządku 
w  tej spraw ie (...)”.

Tym sam ym  R ada Kościoła 
Ewangelickiego RFN ustosun­
kow ała się pozytywnie do po­
stulatów  K om isji K ontaktów  
Polskiej Rady Ekum enicznej i 
Rady EKD, k tó ra  na posie­
dzeniu w  początkach czerwca 
br. w  RFN postulowała, aby 
Rada Kościoła Ewangelickie­
go w  RFN ponow nie zabrała 
głos w  spraw ie odszkodowań.

ZAMKNIĘCIE ŚWIĄTYŃ
RZYMSKOKATOLICKICH 

W DETROIT

Z uwagi na duże problem y 
finansowe, Kościół Rzymsko­
katolicki w  D etroit (USA) zo­
stał zmuszony do zam knięcia 
30 kościołów. Dalszych 25 ko­
ściołów otrzym ało „odrocze­
n ie” w yroku, aby uregulować 
spraw y finansowe. Poza tym 
organizacja parafii zostanie 
uspraw nioną.

STATYSTYKA
O PRZEKŁADACH 

BIBLII

Ze statystyk opublikowanych 
przez Światow y Związek To­
w arzystw  Biblijnych wynika, 
że różne fragm enty  Pism a 
Świętego są  dostępne w  1907 
językach, ale cała B iblia p rze­
tłum aczona jest zaledwie na 
310 języków. W ubiegłym  ro­
ku przełożono teksty  b ib lijne 
na  kolejne 23 języki. Jednak  
całe Pism o Święte tylko na 7 
nowych języków. Najwięcej 
przekładów  biblijnych istn ie­
je  w językach afrykańskich i 
azjatyckich.

REFORMA 
KURII RZYMSKIEJ

Od 1 m arca br. w eszła w 
życie reform a K urii Rzym­
skiej, k tó ra  obecnie składa się 
z S ek reta ria tu  S tanu i ośmiu 
kongregacji. Poza tym  działa­
ją  3 trybunały , 12 rad  i k il­
ka biur. Dotychczasowy Se­
k re ta ria t do S praw  Jedności 
Chrześcijan przekształcony zo­
stał w  Radę do Spraw  Jedr 
ności Chrześcijan.

PATRIARCHA 
KONSTANTYNOPOLA

O DOPUSZCZENIU KOBIET 
DO KAPŁAŃSTWA

P atria rch a  K onstantynopola 
Dym itrios I w ystosow ał pismo 
okólne do wszystkich 14 au ­
tokefalicznych Kościołów P ra ­
wosławnych, w  którym  oznaj­
mił, że dopuszczenie kobiet 
do kapłaństw a i urzędu bis­
kupiego jest wykluczone, po­
nieważ od czasów apostol­
skich w szystkie urzędy koś­
cielne, z w yjątkiem  diakona­
tu, były zarezerw ow ane dla 
mężczyzn. Pismo patriarchy  
m a rangę oficjalnego doku­
m entu i tak  należy je  trak to ­
wać w  odniesieniu do kwestii 
ordynacji kobiet. S tanow i też 
w ytyczne dla dialogu z Koś­
ciołami chrześcijańskim i, k tó ­
re  dopuszczają kobiety  do u- 
rzędu duchownego.

DIALOG EKUMENICZNY 
W USA

W Nowym Jorku  spotkali 
się przedstaw iciele Kościoła 
Ew angelicko-Luterańskiego w 
Ameryce i trzech Kościołów 
tradycji ew angelicko-reform o­
w anej (Kościół Reform owany 
w  Ameryce, Kościół P rezbite- 
riański w  USA, Zjednoczony 
Kościół Chrystusowy). W yra­
żono nadzieję, że do roku 
1991 będzie m ożliwe osiągnię­
cie daleko idącej wspólnoty 
kościelnej k tóra obejm uje 
również w spólnotę ołtarza i 
ambony. T aka w spólnota m ię­
dzy Kościołami luterańskim i i 
reform owanym i w  Europie za­
w arta  została w  1973 r.

ŚRK
UDZIELA

POPARCIA
RUCHOM

WYZWOLEŃCZYM

Sekretarz generalny Św iato­
wej Rady Kościołów, ks. d r 
Emilio Castro, w  udzielonym 
w yw iadzie prasow ym  stanął w  
obronie kierow anej przez sie­
bie instytucji, k tó ra  jest a ta ­
kow ana za udzielanie od w ie­
lu  la t aktywnego popar­
cia ruchom  wyzwoleńczym. 
Jego zdaniem, stosowany w 
Republice Południow ej Afryki 
apartheid  jest złem podob­
nym  do tego, jak im  był n a ­
rodowy socjalizm  w  N iem ­
czech hitlerow skich. W alka z 
apartheidem  stanow i zatem  
„próbę ogniową dla au ten ­
tyczności naszego chrześcijań­
skiego św iadectw a". Ks. Ca­
stro wypowiedział się też za 
w iększym  zaangażow aniem  
Kościołów n a  rzecz pokoju i 
sprawiedliwości. ŚRK organi­
zuje św iatow e zgrom adzenie 
chrześcijan poświęcone sp ra ­
wom pokoju, spraw iedliw ości 
i zachowania stw orzenia, k tó ­
re odbędzie się na początku 
1990 r, w Seulu,

dokończenie ze str. 6)

Doprawdy, o jakiej w rażli­
wości m yślą ci spośród au to­
rów listów, którzy w  ten w ła­
śnie sposób form ułu ją swoje 
zarzuty pod adresem  progra­
m u? Myślę, że w  tym  w ypad­
ku ow a „w rażliw ość” może 
być również dobrze m aską dla 
egoizmu i obojętności wobec 
drugiego człowieka. A już na 
pewno człowieka po trzebu ją­
cego pomocy i w sparcia.

To przecież tak  wygodnie 
będąc „w rażliw ym ” odciąć się 
od nieszczęścia. Raz w yłącza­
jąc telew izor, drugim  razem
— zam ykając drzw i przed 
człowiekiem. W jednym  i d ru ­
gim przypadku, by uchronić 
siebie przed stresem , czy też 
ew entualnym  kłopotem, odpo­
wiedzialnością. A przecież bę­
dzie to zawsze — niezależnie 
od naszych tłum aczeń — ty l­
ko ucieczka — dezercja — za 
k tórą w  najlepszym  w ypadku 
kryje się b rak  życiowej doj­
rzałości. Ja k  długo jednak 
można uciekać? I dokąd?

N iew ątpliw ie w idok n a  pół 
sparaliżow anej młodej kobiety 
opuszczonej przez m ęża w 
obliczu straszliw ej choroby, 
przeraża. Ale i bulw ersuje. 
Jak  każda podłość i krzyw da 
w yrządzona drugiem u czło­
wiekowi. Podobnie porusza ją­
cy jest obraz schorowanego, 
zniedołężniałego staruszka, 
którego bezduszne dzieci zo­
staw iają w łasnem u losowi. Lo­
sowi, k tóry  dopełnia się w  w a­
runkach urągających człowie­
czeństwu. To także są „ob­
razk i”’ z życia. I to w łaśnie 
ludzie są ich „autoram i". 
Może im  także „w rażliw ość” 
nie pozwoliła patrzeć na cier­
pienia bliskich? Więc chcąc 
uchronić w łasny spokój, wo­
leli uciec — po prostu  oka­
zali się dezerteram i.

P rogram  H aliny Miroszo- 
wej i A leksandra M ałachow ­
skiego odw ołuje się do ich 
sumień. Przypom ina o u traco­
nej godności, nakazuje, by 
stali się ludźmi. Bo człowiek 
tylko tyle jest w art, ile m o­
że z siebie dać. Pod tym  
względem program  „Telewizja 
nocą” jest nośnikiem  głębo­
kich w artości m oralnych i 
społecznych. I to nie w yłącz­
nie dlatego, że podtrzym uje na 
duchu potrzebujących pom o­
cy, że odw ołuje się do sum ie­
nia spraw ców  nieszczęść, ale 
także dlatego, że w skazuje na 
konieczność i potrzebę m ię­
dzyludzkich więzi, bez których 
życie człowieka traci sens.

Tak więc w swypi un iw er­
salnym, jakże głęboko hum a­
nistycznym  przesłaniu — k tó ­
rego celem jest nauczanie sza­
cunku oraz miłości do człowie­
ka — program  ten adresow any 
jest w łaściw ie do wszystkich. 
Także dlatego, by uświadom ić 
odbiorcy, że to co bezpośrednio 
jeszcze go nie dotyczy, w 
każdej chwili może stać się 
jego udziałem. Myślę, że w łaś­
nie to m em ento stanow iące 
dodatkowy, jeśli n ie główny 
podtekst „Telewizji nocą” n a ­
kazuje dorastać do życia i do 
Człowieczeństwa. Trudno o 
piękniejsze posłannictwo.

K ościół s ta ro k a to lic k i w H ilversum  (H olandia)
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W STAREJ FOTOGRAFII
„Urbaniści i turyści powiadaja, że gdyby Lwowowi zafundować 

rzekę, byłby drugq Florencja. Moim zdaniem Lwów ma więcej zieleni 
od Florencji, chociaż mniej renesansu. Ponadto przypomina Rzym, 
bo jak Rzym rozłożył się malowniczo na wzgórzach i szemrze w Ryn­
ku czterema studniami...”

Kazim ierz  W ierzyńsk i

Mój Lwów (fragment)

Pomnik Adama Mickiewicza na placu Mariackim

Pomnik 
Orląt Lwowskich 

koło 
Politechniki

8



Gmach Uniwersytetu im. Jana Kazimierza adj. z ok. 1900 r.)

Wspaniały 
Dworzec Główny 

— chluba każdego 
lwowianina





Bez Ostatniego Rozdziału

Powstanie w Warszawie
(D alszy ciąg frag m en tó w  k sią żk i W ła­
dy sław a  A n d ersa  p t. „B ez O sta tn iego  
R ozdziału” , w yd . czw arte , B elgia 
1973 r ., n ak ład em  S tow arzyszen ia  
P o lsk ich  K om b atan tó w . P rz e d ru k  
frag m en tó w  rozpoczęliśm y w  „R o d zi­
n ie ” n r  28).

„Już pod koniec 1939 r., ;w nie- 
w iele tygodni po klęsce w rześ­
niow ej i zajęciu K ra ju  przez 
Niemców i Rosjan, zaczęła się 
tworzyć arm ia podziemna. W r. 
1944 była ona najw iększą z arm ii 
podziem nych w  k rajach  europej­
skich. gdyż liczyła w  uporządko­
w anych i rozporządzającym  pew ­
nym  uzbrojeniem  oddziałach ok. 
380 000 ludzi w  całym  kraju , z 
czego w  W arszawie ok. 40 000, 
w liczając czynne wr Arm ii po ­
mocniczo kobiety. Dowództwo 
Arm ii K rajow ej podlegało n a ­
czelnemu dowództwu w  Londy­
nie i działało w  ścisłej łącznoś­
ci z delegaturą rządu i w ładza­
mi politycznym i w  K raju.

Celem przejściowym  Arm ii 
K rajow ej był ciągły opór, ta k ­
że zbrojny przeciw  okupacji, k tó­
ra  od połowy 1941, po uderzeniu 
Niemiec n a  Rosję i wycofaniu 
się Rosjan ze w schodniej Pol­
ski. była w yłącznie niem iecka. 
Od r. 1941 do r. 1944 ilość za­
machów i starć oddziałów  Arm ii 
K rajow ej z Niem cam i ciągle 
w zrastała. Celem głównym Arm ii 
K rajow ej, czekającej z uprag­
nieniem  n a  tę  chwilę, było jaw ­
ne pow stanie przeciw  Niemcom, 
gdy będzie to najw łaściw szym  i 
najskuteczniejszym  przyczynie­
niom się do ich klęski i w ypar­
cia ich z K raju.

Sprawy, działania, siły i cele 
Arm ii K rajow ej były znane k ie­
rowniczym  kołom wojskowym  i 
politycznym  W ielkiej B rytanii i 
Stanów  Zjednoczonych, które 
udzielały pomocy na tę działal­
ność.

W połowie 1944, po w kroczeniu 
w ojsk rosyjskich, w ypierających 
Niemców, n a  obszar Polski, po 
klęskach niem ieckich we W ło­
szech, po uderzeniu we Francji, 
spraw a pow stania w  Polsce do j­
rzew ała i w ym agała rozstrzygnię­
cia (...)

1 sierpnia 1944 oddziały Arm ii 
K rajow ej w sile ponad 40.000 
zorganizowanych żołnierzy i ko­
biet w służbie czynnej rozpoczę­
ły pow stanie w  W arszawie. Już 
w pierw szych dniach opanowano 
w iększą część stolicy. Dowódca 
Arm ii K rajow ej, począwszy od 2 
sierpnia wzywa bezustannie o 
pomoc dla w alczącej W arszawy. 
Żąda natychm iastow ych zrzutów  
broni i am unicji na w skazane 
punkty  w  sam ej stolicy oraz w 
jej pobliżu, bom bardow ań stano­
w isk niem ieckich przez lotnictwo 
sprzymierzonych, przerzucenie 
polskiej brygady spadochronowej 
do stolicy, przyznanie p raw  kom ­
batanckich  i w ysłan ia sojuszni­
czych m isji w ojskowych do 
Arm ii K rajow ej, zaprzestania 
rozbrajan ia i aresztow ania od­

działów Arm ii K rajow ej przez 
Rosjan, wreszcie natarc ia  so­
wieckiego na W arszawę.

Prezydent Rzeczypospolitej, 
Rząd, Naczelny Wódz i w ładze 
w ojskow e podejm ują wszystkie 
możliwe kroki celem pomocy 
W arszawie. P rezydent in te rw e­
n iu je u Churchilla, O jca Św ięte­
go i P rezydenta Roosevelta. N a ­
czelny Wódz — u m arszałka Alan 
Brooke'a oraz u m in istra  lo t­
nictw a Sinclaira.

6 sierpnia dowódca A rm ii K ra­
jowej depeszuje:

,,Rozpoczynamy szósty dzień 
bitw y w  W arszawie. Niemej' 
w prow adzają do w alki środki 
techniczne, których my nie po­
siadam y; broń pancerną, lo tn ict­
wo, arty lerię, m iotacze ognia. Na 
tym  polega ich przewaga, my gó­
rujem y duchem. A tak bolszewic­
ki przycichł przed trzem a dn ia­
mi na peryferiach w schodnich 
W arszawy i nie oddziaływ a na 
położenie w  mieście. Stw ierdzam , 
że W arszawa w  swej w alce obec­
nej nie dostaje pomocy od sprzy­
mierzonych, tak  jak  nie dosta­
w ała je j Polska w r. 1939. Bi­
lans dotychczasowy przym ierza 
naszego z W ielką B ry tan ią dał 
jedynie im  naszą pomoc w  roku 
1940 przy odpieraniu ataku  n ie­
mieckiego na wyspy, w  wralkach 
w  Norwregii, w Afryce, we Wło­
szech i n a  froncie zachodnim. Żą­
dam y byście w  sposób w yraźny 
stw ierdzili ten  fak t wobec Bry­
tyjczyków w  oficjalnym  w ystą­
pieniu i pozostawili jako doku­
ment. Nie prosim y o pomoc m a­
terialną, lecz żądam y natych­
miastowego udzielenia nam  jej. 
Żądam y też zaprzestania ogłasza­
n ia przez radio naszych braków, 
jest to bowiem  działanie na n a­
szą szkodę”.

Naczelny Wódz przesłał mi 
treść tej depeszy, polecając jed­
nocześnie bym jak  najenergicz­
niej zwrócił się do gen. Wilsona, 
głównodowodzącego śródziem ­
nom orskiego terenu  operacyjne­
go, i m arszałka Slessora, dowód­
cy sił pow ietrznych we Wło­
szech. P rzedstaw iam  spraw ę dro­
gą służbową modemu bezpośred­
niem u dowódcy gen. Leese w 
pism ach z 9 i 11 sierpnia 1944. 
O trzym uję odpowiedź 11 sierpnia 
następującej treści:

„Naczelny dowódca frontu 
włoskiego poczynił usilne s ta ra ­
nia u naczelnego wodza sił so­
juszniczych w  związku z poło­
żeniem w  W arszawie i spodzie­
w a się decyzji w spraw ie sam o­
lotów  jutro. Głęboko wczuwam 
się w  położenie i w ierzę, że po­
moc szybko nastąp i”.

14 sierpnia gen. Leese depe­
szuje:

..Zostałem poinform owany, że 
cały będący do rozporządzenia 
brytyjski i polski w ysiłek lo tn i­
czy przeznaczono do zaopatrzenia 
polskich partyzan tów  w  W arsza­
wie. K ilka lotów  dotarło  do W ar­
szawy 8 i 9 sierpnia. Od czasu 
tych lotów  pogoda przeszkodzi­

ła, lecz obecnie w arunki atm os­
feryczne są korzystniejsze dla 
podtrzym yw ania operacji”.

13 sierpnia składam  za pośred­
nictw em  am erykańskiego oficera 
łącznikowego płk. Szymańskiego 
dowódcy sił am erykańskich gen. 
Deversowi dw a krótkie m em o­
ran d a  o pow staniu w arszaw skim  
i w alkach A rm ii K rajow ej w 
Polsce.

Nadchodzą wiadomości z Lon­
dynu od gen. Sosnkowskiego, że 
m arszałek A lan Brooke nie zgo­
dził się na użycie polskiej b ry ­
gady spadochronowej z powodu 
b raku  lotn ictw a transportow ego, 
natom iast kom itet bryty jski sze­
fów sztabu postanow ił 12 sie rp ­
nia : 1) wysłać depeszę do gen. 
W ilsona i m arszałka Slessora, 
podkreślając znaczenie pomocy 
d la W arszawy; 2) m inisterstw o 
lotn ictw a zwiększy załogi polskie 
i bryty jskie we Włoszech, a m ar­
szałka Slessora powiadom iono, że 
polski Naczelny Wódz życzy so­
bie, by lotnicy polscy dokony­
w ali lotów na W arszawę •- bez 
względu na ryzyko: 3) bryty jski 
kom itet 'szefów  sztabu zw raca się 
do am erykańskiego kom itetu sze­
fów sztabu o w spółdziałanie w 
operacjach bądź z baz włoskich 
bądź z baz brytyjskich; 4) b ry­
ty jska m isja w ojskow a w  M osk­
w ie in terw eniu je o szybką po­
moc sowiecką dla WarszawTy w 
zrzutach oraz bom bardow aniu.

A m erykańska 8-a arm ia lo tn i­
cza przygotow ała w ypraw ę Li- 
berotów  w  sile kilkudziesięciu 
m aszyn ze zrzutam i dla W arsza­
wy. Sam oloty m uszą lądow ać w 
bazach am erykańskich na teryto - 
rium  Rosji sowieckiej. W yprawę 
zapowiedziano (uzgodnienie z a r ­
ty lerią  przeciw lotniczą). Rosja so ­
w iecka przez trzy  tygodnie m e 
daje odpowiedzi, po czym odm a­
wia. 16 serpnia przerw ano loty 
zrzutowe na W arszawę z powo­
du zbyt w ielkich strat. 18 sierp­
n ia prem ier Churchill odpow iada 
Prezydentow i Rzeczypospolitej, ze 
wT spraw ie pomocy dla W arsza­
wy zrobi się wszystko co możli­
we, że jednak  w arunki technicz­
ne i geograficzne pow odują du ­
że straty  w  lotnictw ie. W spom i­
na o in terw encji bryty jskiej skie­
row anej do Rosji i A m eryki o 
pomoc dla W arszawy.

Podając te  wszystkie w iado­
mości, gen. Sosnkowski poleca mi 
dalsze sta ran ia  o pomoc u do­
wódców sojuszniczych na w łos­
kim  terenie operacyjnym .

19 sierpnia ponownie przed­
staw iam  gen. Leese stan  w aik 
pow itan ia  w W arszawie, podkre­
ślając konieczność dalszej pom o­
cy i zrzutów, a następnego dnia 
gen. A lexander depeszuje do do­
wódcy 8-ej arm ii, gen. Leese:

„Pan G enerał może zapew nić 
gen. Andersa, że wszystko co 
możliwe czynione jest n a  n a j­
wyższym szczeblu. Nie mogę w 
tym  miejscu podać szczegółów, 
lecz znając naszego gościa (pre­
m iera Churchilla), może P an  Ge­

nerał sobie wyobrazić jak  ak ­
tyw nie i energicznie zają ł się tą 
spraw ą".

23 sierpn ia w  obecności gen. 
A lexandra spotykam  n a  lotnisku 
m arszałka A lan Brooke’a. Rozm a­
w iałem  z nim  dw ukrotnie, przed­
staw iając przede w szystkim  stan 
w alk  w W arszawie. Podkreślam  
ogrom ny niepokój, który panuje 
w  całym  w ojsku o los W arsza­
wy. M arszałek obiecuje pomoc. 
(...).

W arszaw a walczyła niem al sa­
m otnie.

29 sierpnia otrzym ałem  p ierw ­
sze spraw ozdanie pomocy dla 
W arszawy z Londynu. Bilans ten 
za czas od 1 do 27 sierpnia 
przedstaw iał się jak  następuje. 
Ogółem w ykonano 160 lotów z 
u tra tą  27 załóg i samolotów. 
Z rzutów  dokonano na W arszawę 
i w  bezpośrednie jej okolice 71, 
z czego K raj potw ierdził odbiór 
50. Przesyłając mi te  dane oraz 
ostatnie depesze do dowódcy 
Arm ii K rajow ej, gen. Sosnkow­
ski prosi o dalsze s ta ran ia  u 
w ładz brytyjskich we Włoszech. 
(...).

30 sierpnia brytyjskie m in iste r­
stw o spraw  zagranicznych, w 
w yniku sta rań  rządu polskiego 
n a  żądanie K raju , ogłosiło oś­
w iadczenie, że rząd brytyjski ro ­
bił zawsze wszystko co było w 
jego mocy, by członkowie n aro ­
dów zjednoczonych doznawali ze 
strony Niemiec równego trak to ­
w ania zgodnie z praw em  i zwy­
czajam i wojny. Do wiadomości 
rządu brytyjskiego doszło, że w  
stosunku do . oddziałów  Arm ii 
K rajow ej N iemcy stosują rep res­
je  niezgodne z praw am i wojny. 
Rząd W ielkiej B rytanii uroczyś­
cie ostrzega zarówno tych, k tó ­
rzy popełniają okrucieństw a w o­
bec żołnierzy Arm ii K rajow ej, 
jak  i tych, którzy w ydają odpo­
w iednie rozkazy, że wszyscy oni 
będą surowo ukarani. Oddziały 
polskiej Arm ii K rajow ej są częś­
cią Polskich Sił Zbrojnych i o t­
rzym ały rozkazy stosow ania się 
do ogólnych zasad prow adzenia 
wojny. Oddziały te  zna jdu ją  się 
pod odpow iedzialnym  k ierow nict­
wem  i noszą odznaki czy też 
m undury  Arm ii Polskiej. (...).

Tymczasem w  Londynie M iko­
łajczyk odbył 1 w rześnia rozm o­
wę z C hurchillem  o zorganizo­
w aniu w ielkiej bryty jskiej w y­
praw y pow ietrznej na pomoc 
W arszawie. C hurchill w^ezwał 
b ry ty jskich znawców lotniczych, 
którzy zasadniczo uznali możli­
wość takiej operacji, lecz m ar­
szałek H arris uzależnił ją  od zgo­
dy gen. E isenhow era i m in istra  
lotnictw a. 3 w rześnia M ikołaj­
czyk otrzym ał od C hurchilla od­
powiedź odm owną ze względu na 
trudności techniczne. Churchill 
w idział jedyne możliwości, i to 
ograniczone, w  operacjach z 
Włoch. 5 w rześnia Naczelny Wódz 
otrzym ał odpowiedź od b ry ty j­
skiego kom itetu szefów sztabu, że 
zorganizowanie większej w ypra­
wy lotniczej na W arszawę rozbi­
ja  się o stanow isko Sowietów, 
k tóre odm aw ia udzielenia baz do 
lądow ania. (...).

Więc W arszaw a nie otrzym a 
pomocy.

5 w rześnia radio  berlińskie po­
dało: rzecznik niemieckiego m i­
n isterstw a spraw  zagranicznych 
oświadczył, że pow stańcy polscy, 
którzy poddają się w  W arszawie, 
będą trak tow ani jak  jeńcy w o­
jen n i”,

cdn.
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pas. „Nie chcę być zaoszczędzo­
ny, chcę być w ydajiy” — to h a ­
sło F rederica S. P erlsa, jednego 
z tw órców  te rap ii opartej na za ­
łożeniach psychologii postaci, 
Wszyscy posiadam y ogrom ne za­
soby potencjalnej energii, o w ie­
le więcej, niż możemy kiedykol­
w iek zużyć. Jeżeli potrafilibyśm y 
wyzwolić choćby tylko 10 .proc. 
z tego bezmiernego źródła, nasze 
życie zmieniłoby się radj7kalnie. 
Jak  to zrobić?

DBAJ O SWOJĄ SPRAW ­
NOŚĆ FIZYCZNĄ. Ćwiczenia f i­
zyczne zw iększają nasze zasoby 
energetyczne . Często najlepszym  
lekarstw em  n a  zmęczenie jest pół 
godziny aerobiku. N iektórzy po­
dejrzew ają, że ludzie z dobrym  
samopoczuciem fizycznym częś­
ciej używ ają swojej energii dla 
dobra innych niż prowadzący n ie ­
higieniczny, siedzący tryb życia.

WYKORZYSTUJ ZŁOŚĆ. K aż­
dy z nas byw ał zły. Ale najczęś­
ciej panujem y nad  swoimi em o­
cjam i tak  skutecznie, że tracim y 
całą energię, k tó rą  złość przyno­
si. A przecież zdarza się, że być 
w ściekłym  jest w łaśnie zupełnie 
na m iejscu i w tedy trzeba odw a­
żyć się tę  wściekłość pokazać. 
Istn ie je  także możliwość w yko­
rzystania energii ze wściekłością 
związanej i rzucenie jei do p ra ­
cy dla realizacji pozytywnych ce­
lów  — kiedy zaczynasz być zły, 
zacznij ze wściekłością realizo­
w ać swój najw ażniejszy  plan.

KŁADŹ NACISK NA TO, CO 
POZYTYWNE. Liczne badania 
w skazują, że ludzie z pozytyw­
nym nastaw ieniem  do życia cier­
p ią  na o w iele m niej chorób niż 
ci, k tórzy w idzą św iat w  ciem ­
nych barw ach. M aią więcej 
energii. Tom P eters i Robert W a- 
term an. jedni z najlepszych am e­
rykańskich konsultantów  m e­
nadżerskich mówią, że ludzie od­
noszący sukcesy m ieli „nieznoś­
n ie wysoki poziom pochw ał o t­
rzym yw anych w  dzieciństwie, tak  
wysoki, że aż w yw ołujący zaże­
now anie". N aw et nieszczęścia 
przydarzające się nam  w  życiu 
m ogą dać nam  poważny zastrzyk 
ekstraenergii dzięki tem u. że 
w strząs w ybija nas z m artwego 
punk tu  i budzi nas z le targu  — 
ale nie wtedy, gdy zaprzeczam y 
realności ciosu. Przyznanie, że 
spotkało nas nieszczęście, nie jest

partyku larnym  interesie. Z m ó­
wieniem  praw dy w iąże się wyz­
w anie i ryzyko, ale przede w szy­
stk im  uwolnienie drzem iącej w  
nas energii.

USTAL PRIORYTETY. Doko­
nując jakiegokolw iek w yboru s ta ­
jesz przed potw ornym  faktem : 
idąc w  jednym  kierunku  musisz 
zapomnieć o w szystkich innych. 
W ybierając jeden cel, rezygnujesz 
z w ielu  innych możliwych ce­
lów. Pew ien 30-latek ęiągle szu­
kający w  życiu celu pow iedział: 
„Nasze pokolenie w yrastało w  
przekonaniu, że zawsze trzeba 
mieć wybór. Ale jeżeli zostawisz 
sobie w szystkie możliwości, n ig­
dy n ie możesz nic zrobić”. B rak 
decyzji prow adzi do b raku  dzia­
łania, co w iąże się z w ydatkow a­
niem  m niejszej ilości energii i 
pow oduje depresję, a naw et roz­
pacz. Umysłowe i duchowe zm ę­
czenie często m ożna wyleczyć 
przez in tencję konkretnego dzia­
łania. Nie możemy robić w szyst­
kiego. ale możemy zajm ować się 
jedną rzeczą, potem  następną i 
następną. Lepiej dokonać złego 
w yboru niż żadnego. Zacznijm y 
od zrobienia p lanu  działań — na 
dzień, na tydzień, n a  miesiąc. 
Podzielm y je  na kategorie A, B, 
C i zacznijm y realizow ać punkty  
z kategorii A. Spróbujm y tego 
samego z celami d ługoterm ino­
wymi. P riory te ty  zawsze możemy 
zmienić, ale ich klasyfikacja 
w niesie jasność do naszego ży­
cia. a jasność jest źródłem  ener­
gii-

RÓB ZOBOWIĄZANIA. T rud­
no znaleźć coś bardziej energe- 
tyzującego niż surowy, n ieprze­
kraczalny term in  dostaw y tow a­
ru, realizacji czeku, zapłacenia 
rachunku itp. Nie zawsze otrzy­
m ujem y prezent w  postaci zew ­
nętrzn ie nałożonego n iep rzek ra­
czalnego term inu, ale przecież sa­
mi możemy go sobie nałożyć. I 
trak tu jm y  go poważnie. Jedną z 
dróg, by to osiągnąć jest poda­
nie go do wiadom ości publicz­
nej. M ówmy o n im  ludziom, k tó­
rzy są w ażni w  naszym  życiu. 
Im  bardziej konkretny jest te r­
min. tym  trudniej go złam ać — 
i tym  więcej przyniesie energii.

BĄDŹ W RUCHU. Nie zaczy­
najm y niczego nieprzygotowani. 
Poświęćm y czas n a  m ądre plano­
w an ie — ale n ie  p lanujm y „na 
zawsze”. Cokolwiek możemy zro-

¥/ykorzystoj swoją ukrytą energię!
Większość z nas zetknęła się w 

swoim życiu z tym cudem ener­
getycznym, jakim są wiecznie 
podekscytowani, natchnieni sza­
leńcy, którzy biorą na swoje ba1-- 
ki dużo więcej, niż wynikałoby 
to z prostego podziału pracy m ię­
dzy ludźmi. Prawie wszyscy też 
pamiętamy okresy, kiedy i my 
tryskaliśmy energią, dnie wyda­
wały się nam za krótkie, wszy­
stko było do zrobienia, a granice 
między pracą za zabawą zacie­
rały się i w  końcu znikały. A 
przypominacie sobie, jak oczy 
kleiły się wam na lekcjach, ale 
po szkole potrafiliście godzinami 
kopać piłkę? Albo ten wybuch 
energii, kiedy byliście zakocha­
ni, m ieliście w pracy do wyko­
nania poważne zadanie czy w te­

dy, gdy stanęliście w obliczu nie­
bezpieczeństwa?

Bywa też inaczej, Czasami czu­
jem y się tak  wypom powani, że 
n ie  potrafim y zmusić się do n a j­
prostszego działania. Zostawiam y 
listy bez odpowiedzi, z nieszczel­
nego k ranu  tygodniam i kapie w o­
da, a większość naszego czasu i 
energii trw onim y n a  bezproduk­
tyw ne zajęcia i w ysłuchiw anie 
paplaniny w  telew izji. Dlaczego?

Isto ta  ludzka jest rodzajem  
maszyny, k tó ra  zaczj^na się psuć, 
jeżeli je j się n ie  używa. W szko­
le uczymy się, że energia k in e ­
tyczna jest zw iązana z ruchem . 
To samo odnosi się do energii 
człowieka — zaczyna istnieć do­
piero wtedy, kiedy jej użyjemy. 
Nie możemy grom adzić jej na za-

równoznaczne z rozczulaniem  się 
nad sobą, przeciw nie, znaczy, że 
patrzym y praw dzie w  oczy i s ta ­
ram y się ją  przezwyciężyć. S a­
mo zw ierzenie się komuś b lis­
kiem u z tego, co złego dzieje się 
z naszym  życiem, spraw i, że po­
czujem y się lepiej i da nam  p o t­
rzebną energię. Pom im o tego. że 
stajem y w  obliczu kłopotów, 
ciągle dysponujem y swoją w ol­
nością i możemy skoncentrow ać 
się n a  tym, co dla nas najlepsze.

M ÓW “PRAWDĘ< „Nie m a nic 
bardziej energetyzująctgo przed­
siębiorstwo, niż sytuacja, w  k tó ­
rej ludzie zaczynają mówić sobie 
p raw dę’’ — to zdanie W illa 
Schutza, konsu ltan ta korporacji. 
M ówienie praw dy wtedy, gdy r a ­
ni innych, działając w  czyimś

bić, albo myślimy, że możemy 
zrobić — zaczynajm y to robić. 
Zawsze pam iętajm y, że n ie  m o­
żemy m agazynować energii, mieć 
jej w ięcej p rze / to, że jej nie 
używamy. Konieczny wypoczynek 
jest częścią każdego p lanu  dzia­
łania. ale jeśli bezczynność nie 
jest tylko przerw ą w  działaniu, 
może doprowadzić do depresji.

Większość niezadowolenia, f ru ­
stracji i depresji jest śladem  po 
niew ykorzystanej energii, po n a ­
szych niewyzwolonych możli­
wościach. Wokół jest dostatecz­
nie dużo konsfruktyw nych i k re ­
atywnych zajęć dla każdego. 
Wszyscy możemy wzbogacić się 
w  energię zaczynając zaraz!

Oprać. E.S.
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Jaka 
Alma Mater?

P ytanie o funkcję i cel uczel­
ni m a sw oją długą historię. Po­
jaw iło się bowiem  na początku 
X III wieku, kiedy to w  now o­
żytnej Europie rozpoczął się ży ­
wiołowy ruch zakładania u n i­
wersytetów .

Jedną z przyczyn tego zjaw is­
ka był szczególnie gwałtowny w 
w ieku X II rozwój m iast. Pow sta­
w aniu cechów — organizacji na 
wskroś rzem ieślniczych — tow a­
rzyszyło zaw iązyw anie się kor­
poracji nauczycieli i uczniów. U 
progu X III stulecia organizacje te 
staną się w  ścisłym znaczeniu te ­
go słowa uniw ersytetam i.

Działalność naukow a i in te lek­
tu a ln a  uczelni rychło przysparza 
sławy i siły założycielskim m ia­
stom, toteż w krótkim  stosunko­
wo czasie un iw ersytety  popadają 
w  zależność od w ładz św ieckich 
lub duchownych, k tóre na swój 
sposób s ta ra ją  się dysponować 
kadrą i dorobkiem  uczelni. P ro ­
fesorowie i słuchacze toczą więc 
na przem ian w alkę z wrładzą d u ­
chowną i świecką, walkę, k tórej 
celem jest autonom ia w szechni­
cy oraz w ynikająca z niej nieza­
leżność nauki.

W w yniku tych zm agań — n ie­
kiedy długoletnich — w iele u- 
czelni uzyskuje ostatecznie auto­
nomię. Tak przynajm niej stało się 
w  przypadku paryskiej Sorbony 
czy angielskiego Oxfordu, który 
otrzym uje pierw sze przvw ileje w 
roku 1214.

Ja k  zatem  w idać już u progu 
swego istn ienia uczelnie zm uszo­
ne były bronić należnych im 
swobód. Drogi, jakim i dochodzi­
ły swoich p raw  były różne — od 
stra jku  do em igracji.

Tym jednak  co zadecydowało
o ostatecznym  zwycięstwie 
wszechnicy była spoistość i s ta ­
nowczość korporacji oraz au tory­
te t uczelni, znajdujący swoje 
potw ierdzenie w  wiedzy i k o m ­
petencjach profesorów  i studen­
tów, którzy w  owych czasach s ta ­
now ili nie tylko klientelę eko­
nom iczną rozw ijających się m et­
ropolii, ale także doradców, bez 
których nie mogło być mowy o 
nowoczesnym i silnym  państw ie.

Ta w łaśnie zależność przyczy­
niła  się w  znacznym stopniu do 
zw ycięstw a uniw ersytetów  nad 
adm inistracją , czyli mówiąc in a ­
czej wriedzy nad doraznvm  in te ­
resem  władzy. N atom iast czynni­
kiem  zdecydowanie najw ażn iej­
szym było poparcie roszczeń u- 
czelni przez Stolicę Apostolsko. 
U wolnienie ludzi uniw ersytetu  od 
jurysdykcji św ieckiej nie miało 
tu  jednak  charak teru  bezin tere­
sownego, n a  co w skazują dalsze 
dzieje nauki i Kościoła. Tym 
niem niej w  czasach, kiedy pow ­
staw ały pierw sze uniw ersytety,

U n iw ersy te t 
W arszaw ski 

— fra g m e n t 
w ejśc ia  

n a  te ren  
uczeln i

fakt ów m iał znaczenie donios­
łe dla obu stron.

Jedno w szak nie podlegało 
dyskusji. Niezależnie od rodzaju 
m ecenatu, un iw ersytet średnio­
wieczny był swoistą organizacją 
m iędzynarodową, co znajdowało 
w yraz w  składzie osobowym pro­
fesorów i studentów . Odpowia­
dało ono przyjętem u przez kor­
poracje uniw ersyteckie założeniu, 
iż „nauka nie zna gran ic” oraz 
w ynikającej zeń zasadzie „licen­
tia  ub iąue docendi'’, w  myśl k tó­
rej, osoby, które uzyskały stop­
nie naukow e na znanych u n i­
w ersytetach mogły w ykładać w 
ośrodkach akadem ickich całej 
Europy. W ten  oto sposób te re ­
nem  działania un iw ersytetu  stał 
się cały św ia t chrześcijański.

Nieograniczona w ym iana myśli 
oraz swoboda przem ieszczania 
spraw iły, że środowisko u n iw er­
syteckie w ym ykało się 'wszelkim 
schematom. Odrębność korpora­
cji akadem ickich czyniła je  n ie­
jako skłóconymi z otaczającym  
środowiskiem  m iejskim , kościel­
nym  czy państwowvm .

Już krótki, chociażby pobieżny, 
rys historyczny pozw ala dostrzec 
specyfikę tego środowiska, k tóra z 
jednej strony sprzyja popularnoś­
ci, z drugiej zaś stanow i pow aż­
ne dla niego zagrożenie.

N iew ątpliw ie tym, co na p rze­
strzeni długich la t w yróżniało u- 
n iw ersytety było przede w szyst­
k im  podejściem  do praw*dy. Po­
szukiw anie praw dy stanowiło 
n iejako siłę napędow ą A lm a M a­
ter, w myśl słów w ypow iedzia­
nych przez G ilberta z T ournai' 
„nie znajdziem y praw dy, jeśli 
zadowolim y się tym, co już zna­
lezione. (...) P raw da dostępna jest 
w szystkim ; nie zdołano jej jesz­
cze posiąść całej’’.

W liczącej sobie setki la t h i­
storii nowożytnej myśli un iw er­
syteckiej poszukiw anie i docho­
dzenie do praw dy nie było sp ra­
w ą łatw ą. Nie brakow ało także 
sytuacji tragicznych, kiedy ucze­
ni kw estionujący powszechnie

uznaw any ład i w ypow iadający 
w ojnę schem atom  i ciemnocie, 
padali ofiarą stosów lub podda­
w ani to rtu rom  — odwoływali 
sw oje poglądy.

Ale naw et i wówczas myśl raz 
zrodzona nie um ierała w raz z 
nim i. Przejm ow ali ją  ich ucznio­
wie, by w  czas jakiś głosić prawr- 
dę za tych, którym  szansę tę 
odebrano.

Mówiąc o praw dzie trudno  nie 
wspomnieć o nurcie, który pod 
koniec XVII stulecia w yw arł n ie­
zwykle silny w pływ  na oblicze 
uczelni europejskich. Był nim  
pietyzm . Rozpowszechniony
w śród niem ieckich protestantów  
zakładał pierw szeństwo Biblii 
względem teologii, kładł też 
szczególny nacisk n a  życie w e­
w nętrzne; w  kw estiach pedago­
gicznych zaś — na uw olnienie 
człowieka drogą oświaty. (Przy 
czym rozwój osobowości rozu­
m iany był tu  bardzo szeroko, i 
obejm ow ał wychowanie fizycz­
ne, in te lek tualne i uczuciowe).

Główni przywódcy August 
F rancke i F ilip  Jakub  Spener 
znani są w historii jako orga­
nizatorzy i założyciele uniw ersy­
te tu  w Halle, co miało miejsce 
w roku 1694. Uczelnia uchodziła 
w  owym czasie, a także w  latach 
późniejszych, za pierw szy w  peł­
ni nowoczesny uniw ersytet Euro­
py. Nie mniej znaczący n u rt 
zw iązany był także z uniw ersy­
tetem  w Getyndze, założonym w 
roku 1734. I tu również odcho­
dzono od u tartych  schem atów, 
przedkładając między innym i 
konkretne badania naukow e nad 
słowne dysputy i spory. Nowoś­
cią m etodyczną było na przyk­
ład w prow adzenie sem inariów  
pryw atnych. opłacanych przez 
słuchaczy, co sprzyjało bezpo­
średniej w spółpracy profesora ze 
studentem  oraz swobodnej wy­
m ianie myśli.

W szystkie te wolnościowe ten ­
dencje znajdow ały najpełn iejszy  
w yraz we w-spólnym św iatopo­
glądzie, zw anym  neohum aniz- 
mem. G eneralny zw rot w  k ie ­

runku  greckiego antyku, będący 
niejako założeniem tego św iato­
poglądu, uw zględniał również w 
procesie kształcenia jednostki 
wartości ku ltu ry  narodow ej, jej 
odrębności oraz wartości.

Idealistyczna, co nie znaczy 
u topijna, filozofia neohum ani- 
stów  pragnąła nade wszystko 
wolności i czystości nauki, od­
rzucała wszelkie zew nętrzne 
skrępow anie w  te j  m aterii. Tak 
wrięc w  sferze wychowrania, 
kształcenia czy sam ej nauki neo- 
hum aniści przeciw staw iali się 
w szelkim  przejaw om  utylitaryz- 
mu, widząc w  n im  szkodliwe dla 
nauki ograniczenie.

Można śm iało powiedzieć, że 
credo neohum anistów  wyznaczały 
słowra w ypow iedziane niegdyś 
przez K arola Jaspera  w  „Idei” 
U niw ersytetu” : „Zadaniem  wyż­
szej uczelni je s t poszukiw anie 
praw dy w e w spólnym  w ysiłku 
wykładowców i studentów . To 
bowiem, że gdzieś trzeba szukać 
praw dy bez jakichkolw iek ogra­
niczeń „jest podstaw owym  p ra ­
w em  człowieka”.

Głosząc swoje idee dalecy by­
li od stosow ania jakiejkolw iek 
„taryfy  ulgow ej”. Jedynie trud  i 
w yrzeczenia kształtow ały zda­
niem  neohum anistów  praw dzi­
wego człowieka nauki, toteż 
wszelkie obniżanie poziomu 
szkoły wyższej uw ażali za szko­
dliw e i dem oralizujące.

Działalność szkoły wyższej u- 
patryw ali w form ow aniu tw ór­
czej elity ku ltu ry  oraz w  kształ­
ceniu ekspertów  i uczonych. Zde­
cydowanie negatywfnie odnosi-i 
się natom iast do w ykształcenia 
zawodowego, k tóre — jak  tw ie r­
dzili — służy jedynie do „pro­
dukow ania’' posłusznych wyko­
naw ców  dla przem ysłu i adm i­
nistracji.

P rzy takich założeniach uczel­
n ia  X IX -w ieczna m usiała być 
program ow o elita rna . I to  z a ­
równo z uwagi n a  wysoki po­
ziom profesorów, jak  i słucha­
czy. „R ów nanie w  dół” było nie 
do przyjęcia przez żadną ze 
stron. W ram ach dążenia do eli­
tarności zw racano też uw agę na 
następujące sp raw y : możliwość 
bezpośredniego kontak tu  i w pły­
wu w ykładowcy n a  studenta, 
oraz kształtow anie postaw y s tu ­
denta własnym  przykładem .

Za istotny elem ent wycho­
wawczy uw ażano ponadto oby­
czaj i tradycję szkoły wyższej. 
N astrój i k lim at uczelni tw o­
rzyły ich zdaniem  naukow ca i 
człowieka.

W szystkie te niezw ykle cenne 
program y i osiągnięcia zna jdu ją­
ce swój w yraz w  ukształtow a­
nej na przestrzeni XIX i po­
czątku XX w ieku postaci uczo­
nego — hum anisty, uległy po­
ważnym  przeobrażeniom  zwłasz­
cza po II w ojnie św iatowej.

W obliczu nowego, dalekiego od 
ideału i pełnego sprzeczności ob­
razu współczesnej szkoły w yż­
szej, może w arto  odwołać się do 
w artości, k tóre przyw rócą sło­
wom „G audeam us”... ich p raw ­
dziwy sens.

ELŻBIETA DOMAŃSKĄ
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rant-
T W O O N I K  K A T O U O K I

Rada małpa, że się śmieli,
Kiedy mogła udać człeka,
Widząc panią raz w kąpieli, 
Wlazła pod stół — cicho czeka.

Pani wyszła, drzwi zamknęła, 
Małpa figlarz — nuż do dzieła!

Wziąwszy pański czepek ranny, 
Prześcieradło 
I zwierciadło,
Szust do wanny! —

Dalej kurki kręcić żwawo 
W lewo, w prawo,
Z dołu, z góry.

Aż się ukrop puścił z rury: 
Ciepło — miło — niebo — ra j ! 
Małpa myśli: w to mi graj;
Hejże kozły, nurki, zwroty,

Figle, psoty,

M a łp a
w kąpieli

Aż się wody pod nią mącą.
Ale ciepła coś za wiele...
Trochę nadto... Ba, gorąco!...
Fraszka! Małpa nie cielę,

Sobie poradzi:
Skąd ukrop ciecze,
Tam palec wsadzi. —
Aj, gwałtu! piecze!
Nie ma co czekać:
Trzeba uciekać!
Małpa w nogi.

Ukrop za nią — tuż, tuż w tropy,
Aż pod progi.

To nie żarty, parzy stopy...
Dalej w okno!... brzęk! — uciekła. 

Że tylko palce popiekła.
Nader szczęśliwa. —

Tak to zwykle małpom bywa.
(ALEKSANDER FREDRO)

Eugenia Kobylińska

om
NowyLąd

(70)

— Dlatego trzeba pozwolić mówić — 
stęknął zbolały K arafka, — Czy pozwolicie, 
żeby Sliwocki zabrał głos?

Sliwocki? O to poważna firm a, zwolennik 
M adagaskaru. Niech gada. -— N aw et Wojecki 
się uspokoił.

— To bardzo trudno powiedzieć! — rzekł 
zupełnie prosto M irek. — Chodzi o to, że 
pięciu naszych chłopców zupełnie przypadko­
wo zetknęło się z nieszczęśliwą rodziną, k tó ­
ra  potrzebow ała pomocy. Szczególnie chodzi 
tu  o m ałą dziewczynkę...

— Precz! Precz! — zerw ali się z uwięzi 
najm łodsi sm arkacze, niepoham ow ani an ty ­
feminiści. Oglądali się na Lolka Janika. Ale 
ten milczał. On! Ten „babożerca”!

Ha! Św iat się do góry nogam i przewraca.

— Hej, grom ada, n ie  ryczeć. Kto się drze? 
Durczyński? Paciukanis? Bułecki? K ruk? 
A więc pójdziecie sam i i przekonacie się. 
Niczego nie będziecie robić na ślepo. Żeby 
ratow ać tę chorą dziewczynkę, żeby ją ocalić 
od strasznego życia, wezwaliśmy Pogotowie
i lekarza do jej ojca, okropnego pijaka.
O tym  jest w zm ianka w gazecie.

— Są w  tej rodzinie inne jeszcze sm utne 
rzeczy, ale nie chcielibyśmy o tym  mówić... 
(myślał Sliwocki o K rystku).

— Proszę o głos. Proszę o głos! — krzyczeli 
chłopcy.

— Ja chcę zapytać, jak to my m am y im  
pomóc? — zgłosił się Bułecki.

— M usimy na razie wesprzeć ich do­
raźnie... no choć trochę... a potem  znaleźć 
godziwe jakieś zajęcie dla starszego b ra ta  
tej dziewczynki — w yjaśnił K arafka. — To 
nie są żebracy. Oni chcą pracować!

— Przecież my sam i jesteśm y biedni — 
rzekł Plagis.

— Co m y możemy? — żachnął się Za­
krzeński.

— Poczekajcie! Poczekajcie! Wiele rzeczy 
własną pracą potrafim y sam i zrobić. Nawet 
na „robotach”. Oni tam  na czym usiąść nie 
m ają. Ten p ijak  wszystko im  potłukł i po­
łam ał — znowu dowodził Sliwocki. Ale teraz 
ustępuję głosu Kowaleckiemu.

— To było straszne, tam  u nich — rzekł 
drżącym  głosem Zbyszek, — nie mogłem 
spać dziś w nocy. Lolek Jan ik  też. Sam mi 
to powiedział. I już nie potrafiłem  myśleć
o M adagaskarze, choć ta  wyspa strasznie mi 
się podoba, ani o A ntarktydzie. To jest takie 
dalekie i trudne. Chcę pójść tam  zaraz i po­
móc, bo ta  m ała dziewczynka może umrzeć. 
Ona jest chora. Jeżeli ją  u ratu jem y i ich 
wszystkich, to będzie nasz w ielki czyn. 
A wszystkie nasze w ielkie plany musim y 
odłożyć na później, bo teraz n ik t z nam i się 
nie liczy.

Wojecki znów zaczął gwizdać, inni też, 
powstało straszne zamieszanie. Bolejący K a­
rafka  m achał m okrą chusteczką, m achał 
ręką, ale to nie pomagało. Dopiero Śliw ka 
w yrżnął w stół piórnikiem  i uspokoili się.

— Po co ryczeć? Możecie się tylko nie 
zgodzić. Ale nie macie praw a bronić nam  
om ówienia raz jeszcze tej spraw y z w y­
chowawcą.

No i gdy K arafka postaw ił ten wniosek 
na głosowanie, okazało się, że jednak uzyskał 
on kilkanaście głosów, mimo spienionej w y­
mowy Wojeckiego. Już w ielu z uczniów 
m iewało takie czy inne wątpliw ości i udręki 
na ten tem at. M adagaskar. Śliczna to rzecz. 
Jednak, Boże drogi, to jest tak a  trudna 
spraw a.

— Teraz m usim y pilnie zważać na nie­
m iecką granicę — krzyczał jeden. — Jakiś 
tam  H itler ciągle wrzeszczy przez radio. 
Z tego ma być wojna.

— Obecnie w szystkie siły trzeba skupić 
na przeszkadzaniu Niemcom w ich planach
— więc może napraw dę nie m ożna robić 
zamieszania w  Gdyni — w ołał drugi. 
P rzyskrzynią nas i tyle.

— Skąd weźmiemy specjalistów  do k ie­
row ania w ypraw ą? Kulawo dotąd idzie — 
rozważał trzeci.

— Skąd zaraz pewność, że F rancuzi nam  
pomogą, gdybyśmy naw et dobrnęli do tego 
M adagaskaru? Mogą nas najspokojniej ode­
słać z pow rotem  i będzie kom prom itacja — 
w ahał się ten i ów.

— I właściwie m usielibyśm y siedzieć w 
domu, jeżeli napraw dę zanosi się na wojnę
— w tedy i tak  będziemy m ieli co do ro ­
boty — rzekł Chrulewicz z zapałem.

— A tu, broń Boże, ugrzęźniem y na tym  
M adagaskarze i w ojna bez nas się odbędzie. 
Co to, to nie — w rzasnął m alu tk i Paciu­
kanis.

cdn
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Na przestrzeni ostatnich dzie­
sięcioleci — pisze p. Agnieszka 
W. z Koszalina — w iele zmieni­
ło się w świecie na polu rów­
nouprawnienia kobiet. Również 
w Polsce nastąpiło w  tym wzglę­
dzie w iele korzystnych zmian. 
Bowiem i tutaj przestały być 
kobiety przysłowiowymi „kurka­
mi domowymi”. Mogą więc obec­
nie nie tylko kształcić się i pra­
cować w różnych zawodach, a 
nawet piastować najwyższe sta­
nowiska w społeczeństwie. Na te­
mat wielkiej roli kobiet mówią 
często Kościoły chrześcijańskie. 
Wszystko jednak na tym się koń­
czy. Praktycznie bowiem nawet i 
tam nic się nie robi dla dowar­
tościowania tzw. słabszej płci.

Wiadomo jednak, że za czasów  
apostolskich — kiedy niewiasty 
jako diakonisy dopuszczane były 
do posługiwania kościelnego -  ■ 
było w tym względzie inaczej. 
Wspomina o tym wyraźnie śvv.

PORADY

Naukowcy n ie ustalili dotąd 
jednoznacznie, jak i jest w łaści­
w y czynnik etiologiczny pow sta­
w an ia  miażdżjrcy tętnic, ale w ia­
domo, że sprzy ja ją  jej zarówno 
czynniki nerw ow o-psychiczne 
(stresy, nadm ierne zmęczenie), 
jak  i sposób odżywiania. P onie­
w aż zaś między stopniem  roz­
w oju miażdżycy a zaw artością 
cholesterolu w e krw i istn ieje 
w yraźna współzależność, nie m a 
w ątpliw ości co do negatywnego 
w pływ u na tę chorobę związków 
tłuszczowych i ich pochodnych.

M iażdżyca je^t głównym w ro ­
giem spraw ności i młodości czło­
w ieka, będąc pierw szą przyczyną 
doprow adzania go do p rzed­
wczesnej starości. Podłożem jej 
jest przede w szystkim  n ie rac jo ­
nalne odżywianie, a także oty­
łość i zw iązane z n ią  często nad ­
ciśnienie. M iażdżyca może przez 
w iele la t rozw ijać się u ta jona i 
ostro u jaw nić się ok. 50. roku 
życia. Trzeba z n ią  jednak  w al­
czyć już od młodości, od czasu,

Paweł w  liście do Rzymian 
(rozdz. 16,1) oraz w  pierwszym  
liście do Tymoteusza (rozdz. 3,11). 
Obecnie — zapewne z myślą o 
równouprawnieniu kobiet — na­
wiązując zapewne do . tradycji 
pierwszych wieków, w  Kościele 
ewangelickim w  Szwecji oraz w  
Kościele anglikańskim w  USA 
udzielono kobietom święceń kap­
łańskich. Narobiło to w iele szu­
mu w środowiskach kościelnych. 
Ostatecznie nie dziwię się K oś­
ciołowi rzymskokatolickiemu, 
który w w ielu jeszcze sprawach 
zajmuje stanowisko zachowaw­
cze. Trudno mi jednak zrozu­
mieć, dlaczego Kościoły staroka­
tolickie (w tym także PNKK i 
Kościół polskokatolicki) również 
odżegnują się od takiej ewentu­
alności.

Proszę więc o wyjaśnienie, jak 
rzeczywiście przedstawiała się ta 
sprawa w pierwszych wiekach 
istnienia Kościoła? Czy rzeczy­
wiście nie ma obecnie możliwoś­
ci dopuszczenia kobiet do sakra­
mentu kapłaństwa? Proszę też 
podać ewentualne racje, dlacze­
go w sprawie kapłaństwa kobiet 
zajmuje Kościół negatywne sta ■ 
nowisko?”

Szanow na P ani Agnieszko! In ­
teresu jący  P an ią  problem  był już 
poruszany n a  łam ach naszego ty ­
godnika. Został jednak  widocz­
nie przez P an ią  przeoczony. D la­
tego postaram  się raz jeszcze, 
przynajm niej pokrótce w yjaśnić 
go Pani i pozostałym  Czytelni­
kom.

Wiadomo nam  (w spom inają o 
tym  rów nież księgi objawione), 
że kierow nictw o Kościoła p ie r­
wszych w ieków  dawało n iew ia­
stom  nie tylko możliwość apo­
stołow ania w  rodzinach i pe ł­
nienia uczynków m iłosierdzia 
chrześcijańskiego, ale również a k ­
tywnego udziału w  szerzeniu 
Ewangelii To w łaśnie dzięki ich 
pomocy nauka C hrystusow a do­
ta rła  do pomieszczeń niew ieś­
cich, do których w  tych czasach

gdy u trw ala ją  się złe naw yki ży­
wieniowe, gdy zaczyna się nało ­
gowo palić papierosy, gdy za­
grożenie n ią  w ydaje się jeszcze 
spraw ą bardzo odległą.

Isto ta choroby miażdżycowej 
polega na odkładaniu się na w e­
w nętrznych ściankach tę tn ic  zło­
gów cholesterolu, k tóre zw ężają 
ich św iatło  i u tru d n ia ją  p rze­
pływ  krw i. Zm iany te mogą po­
wodować pow staw anie zatorów, 
wylewów, zawałów serca i uda­
rów  mózgu.

W śród osób, k tóre ukończyły 
40—50 la t życia, co najm niej 60% 
m a znacznie nasilone zm iany 
miażdżycowe, k tóre u różnych 
osób a tak u ją  różne narządy, ale 
zawsze u tru d n ia ją  przepływ  krw i
i przyspieszają starzenie. Lecze­
nie miażdżycy jest trudne, istn ie­
jących już zm ian nigdy n ie  da 
się całkiem  usunąć; podstaw ow ą 
spraw ą jest zatem  profilaktyka, 
a przede w szystkim  — unikanie 
cholesterolu.

n ie  m iał w stępu żaden obcy 
mężczyzna.

O jednej z takich niew iast 
w spom ina apostoł Paweł, gdy p i­
sze: „Polecam w am  Febę siostrę 
naszą, która jest diakonisą gm i­
ny  w  K enreach, abyście ją  przy­
jęli w  Panu,... i w spierali ją  w 
każdej spraw ie, jeśliby od w as 
czego potrzebow ała, bo i ona by • 
ła w ielu  pomocna, również m nie 
sam em u” (Rz 16,1—2). Zaś w 
pierw szym  liście do Tymoteusza
— w ym ieniając kw alifikacje d ia­
konów — dodaje: „Podobnie n ie­
w iasty: pow inny być poważne, 
n ie  przew rotne, trzeźwe, w ierne 
w e w szystkim ” (1 Tym 3,11). 
Wszyscy egzegeci przyjm ują, że 
n iew iasty  o których w spom ina 
Apostoł, to diakonisy. Bowiem 
pomocników Kościoła określano 
wówczas greckim  term inem  ,,dia- 
konoi”.

O diakonisach dow iadujem y się 
także z „K onstytucji A postol­
skich” będących najw iększym  
zbiorem  przepisów  Iiturgiczno- 
-praw nych Kościoła pierwszych 
wieków. Otóż w  V III księdze 
wspom nianego dzieła — tra k tu ­
jącej o obowiązkach duchownych
— znajdu je  się zalecenie dla 
przełożonego gm iny „Obierz 
w ierną i św iętą diakonisę dla od­
daw ania posług (religijnych) ko­
bietom. Może bowiem zajść tak, 
że do n iektórych domów ze 
względu na niewierzących, nie 
będziesz mógł posłać d iakona do 
niewiast. Ażeby (więc) uniknąć 
podejrzeń, używaj wów’czas d ia­
konis”. Ponadto, n a  początku 
bieżącego stulecia znaleziono 
n a  Górze Oliwnej (pochodzący z 
VI w ieku po Chrystusie) napis, 
gdzie w ym ieniona jest Zofia, 
„druga Febe”” — nazw ana d ia­
konisa. Je s t to  dowodem, że 
jeszcze w VI w ieku były w  Koś­
ciele diakonisy.

Z piśm iennictw a wczesno- 
chrześcijańsckiego dow iadujem y 
się również, że posługiwały one 
przy chrzcie niewiast. Było to 
konieczne z uw agi n a  fakt, iż 
odbywał się on przez zanurze­

Cholesterol jest dostarczany o r­
ganizmowi w  składnikach p okar­
mowych, zwłaszcza w tłuszczach 
zwierzęcych. Jest też w ytw arza­
ny przez nasz ustrój, głównie 
przez w ątrobę, w  odpowiedniej 
dawce jest on bowiem rów nie 
potrzebny, jak  inne substancje. 
U ludzi zdrowych poniżej 45 ro ­
ku życia ta  daw ka wynosi 150— 
—200 mg°/o, w  starszych w ieku 
górna granica n ie  pow inna p rze­
kraczać 250 mg0, o. W przypadku 
poważnego przekroczenia dozwo­
lonej granicy konieczne jest za­
stosowanie odpowiedniej diety, 
m ającąej ten stan  zlikwidować, 
a przez to zm niejszyć niebezpie­
czeństwo nasilenia się miażdżycy 
czy np. zawału.

Podstaw ow e zasady diety w y­
glądają następująco:

— zm niejszyć kaloryczność po­
siłków i starać się powoli likw i­
dować nadw agę;

— ograniczyć do 50—70 g 
dziennie ilość tłuszczów zw ierzę­
cych, w prow adzając na ich m ie j­

nie. Ponadto pouczały one kate- 
chum enki i nowoochrzczone n ie­
w iasty o obyczajach chrześcijań­
skich oraz odwiedzały chore ko­
biet}7. Ich obowiązki ograniczały 
się jednak  tylko do czynności, 
których z uwagi na przyzwoitość 
publiczną nie mógł wykonywać 
diakon. Nigdy jednak  nie zezw a­
lał im  Kościół na spełnianie 
funkcji kapłańskich. Ich posługi­
w anie przez pew ien czas koniecz­
ne ze względu na sposób udzie­
lan ia  niektórych skaram entów  
św iętych oraz ze względu n a  o- 
byczajowość. Z biegiem  jednak  
czasu posługa diakonis przestała 
być potrzebna. Od tej pory n ie 
spotykam y ich już w  Kościele.

Jeżeli Kościół nie dopuszcza 
dziś kobiet do kapłaństw a, n ie  
chce przez to pom niejszać ich 
w artości. Postępując tak, k ie ru ­
je  się jedynie przykładem  C hry­
stusa o raz w skazaniam i Biblii. 
Zbawiciel powołał bowiem do 
kapłaństw a wyłącznie mężczyzn
i naw et swej M atki n ie  obdarzył 
tą godnoicią. Podobnie w listach 
apostolskich n ie spotykam y n ig ­
dzie w zm ianki, by kobiety speł­
n iały posługi kapłańskie. N iem ­
niej jednak  n iew iasta chrześci­
jańska — w ram ach tzw. apo­
sto lstw a św ieckich — m oże być 
„pom ocnicą K ościoła” przez dob­
ry  przykład i p rak tykę ucz37nków 
m iłosierdzia chrześcijańskiego w 
rodzinie, w śród przyjaciół, w  za­
kładzie pracy. Dla tego rodzaju 
działalości jest w  każdej parafii 
ogrom ne pole do pracy. I tu ta j 
kobiety chrześcijańskie mogą 
w ykazać się sw'oją gorliwością. 
N ie m ożna wykluczyć, że kiedyś 
samo życie skłoni Kościoły do 
zm iany swojej prak tyk i w  tym  
względzie. Należy jednak  przy­
puszczać, że nie dojdzie do tego 
za naszych czasów.

Łączę dla Pani i wszystkich 
Czytelniczek pozdrowienia w  
Chrystusie oraz życzę sukcesów  
na polu pracy apostolskiej.

DUSZPASTERZ

sce tłuszcze roślinne, tak ie  jak  
oliwa, olej sojowy czy słonecz­
nikowy;

— ograniczyć spożywanie
„bomb cholesterolow ych”, czyli 
np. żółtek ja j (w jednym  — 
0,2 g! — dw a razy więcej niż 
dzienna norm a!), m asła, tłustych 
mięs.

Na pogłębienie zm ian m iaż­
dżycowych może m ieć również 
wrpływ niedobór pewnych w ita ­
m in — np. niedobór w it. C przy­
spiesza odkładanie się ciał tłu ­
szczowych w  w ew nętrznej błonie 
tętnic. Stw ierdzono naw et, że 
daw ka 300 mg wit. C (przy do­
bowym zapotrzebow aniu 75— 
—80 mg) znacznie obniża poziom 
cholesterolu. Bardzo korzystne 
jest zatem  regularne spożywanie 
w arzyw  i owoców, zwłaszcza za­
w ierających pektyny, a w ięc np. 
jabłek  (2—3 sztuki dziennie!) oraz 
porzeczek.

Zawiążm y więc supełek i p a ­
m iętajm y o cholesterolu!

Najgroźniejszy wróg — miażdżyca
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taniec cake-walk... jest tak  śmiały, że... a 
przecież tańczą go dzisiaj na w szystkich b a ­
lach i redutach... Moda! Przede wszystkim  
zaś młodość ma sw oje p raw a i pragnienia.. 
Ona musi szaleć i płonąć, używać szczęścia i 
rozkoszy... Czyż nie? —

— Och! Jeszcze jak!... — pierw sza Ada 
po takuje z zapałem.

— Pani, myślę, tego samego najm ądrze j­
szego zdania?

— Pew nie — odpow iada Terenia. — Mło­
dość jest tak a  piękna, jak  wiosna...

Ada tu li się do Tereni.
— Więc trzeba pić, Tereniu, z kruży m ło­

dości, ile się tylko da... Bo kiedy m inie m ło­
dość, to niechaj nam  przynajm niej pozostaną 
wspomnienia!...

Terenia nie zaprzecza. Nie w ie właściwie, 
co k ry ją  w  sobie słowa Ady — m yśli jej są 
zatru te  i niezdolne do pracy. Je st czymś olś­
niona, jest w  jakim ś błogim transie.

— Jak i uroczy tw orzą panie obrazek! — 
pochlebia Rozenduft. — Bez kom plem entu — 
śliczny! Więc, proszę pani — zeskakuje na 
inny tem at — gdyby... jakiś pan zechciał was 
pocałować, to... proszę przyjąć pocałunek... 
Niechże nie myśli, że panie form  nie znają...

— Owszem, niech tylko będzie piękny, to 
niech całuje bezustannie! — pochwy tu je  w e­
soło Ada. — Praw da, Tereniu?

Rozenduft ją  uprzedza.
— Pew nie! Przecież pani nie zrobi mi 

przykrości...
— T3'm czasem  pozostaw iam  panie same... 

Z abaw iajcie się, rusałeczki...
Po jego w yjściu Ad.a kusi dalej Terenię.
— Nie trzeba nas zachęcać, nie, nie!
Jaki naiwny, myśli, że obawiam y się cału­

sów... A czy jest coś milszego nad zatopie­
nie się w  czarow nych ustach? — Nie! Chy­
ba... coś jeszcze... przyciska tajem niczo i uś­

m iecha się z płonącym i oczami. — Bo czy 
po to żyjemy, aby tylko pracować? Nigdy!

Jeśli życie podsuw a nam  rozkoszę, czy m a­
my je odtrącać? Nie m a takich naiwnych! 
Jeszcze, gdy za to płacą...

Rozpoczyna" się wykład, ostrożny, lecz co­
raz wymowniejszy.

S łuchaczka jest ciekawa, to dla niej nie 
znane; dziwne i w zbudzające dreszcze. In ­
stynkt jej teraz śpi, n ie działa. H erbata z 
jakim ś środkiem  zrobiła swoje na cały sze­
reg godzin. K rew  krąży w  niej gorąca i bu ­
dzi zmysły. Słucha, co m ówi Ada, ale myśli
0 Ludku... P ragnie go dzisiaj, jak  może 
nigdy dotąd...

I równocześnie tak  jej się zdaje, że ten 
tydzień przeleci, jakby jedna godzina.

A potem  Ada znajdu je jakiś album. O braz­
ki i obrazki, m niej i w ięcej nieskrom ne.

Obie kobiety, niby się wstydzą, przecież 
są ciekawe. K ry ją się w  nam iot, parska ją  
tłum ionym  śm iechem  i p rzew racają karty...

W buduarze pali się elektryczne światło, 
chociaż na polu jeszcze dzień. Ciężkie story 
odgradzają to w ystępne zacisze od słonecz­
nego blasku i wiosny, obm ytej z kurzu m a­
jow ym  deszczem.

Tam, za oknam i, tonie dw ór w  świeżym, 
w onnym  powietrzu... Pysznią się drzew a ulic 
szm aragdem  liśoi... K w itną kasztany... Tam 
ruch... Pieni się morze ludzi bogactwem  barw
1 gwaru...

I tam, na w erandzie cukierni, młody, w  
jasnjym okryciu aktor, od dni niew ielu n a j­
m odniejszy w  stolicy, czaru je głosem przy 
szklance lem oniady młode, o jasnych oczach 
dziewczę...

I gdzieś, w odległym mieście, ktoś złorze­
czy sw'ej córce...

A w iosna pręży swe ram iona, rozw ija liś­
cie i pączki kw iatów , rozsiew a czar i śpie­
wa.

T eren ia podniecona i pełna ciekawości sie­
dzi przy klaw ikordzie na kozetce. W yobraża­
ła  sofcie, że „salon '’ będzie pełen panów i 
panienek, a tu  przyszło coś osiem pań, trzech 
panów  — o dziwo! w  starszym  wieku, łysa­
wych i nie tak  znowu eleganckich, jak  jej 
opowiadano.

Panie natom iast są młode, szykowne, p rze­
w ażnie p iękne: ub rane modnie, głęboko w y­
dekoltowane, giętkie i uszm inkowane.

Terenię aż uderza ich niezw ykła swoboda, 
kokieteria w każdym  ruchu i pozie, po p ro ­
stu w zyw ają zaczepnym i oczami, balansem  
nóg i słowami. K ilka z nich w ydają się po­
ważniejsze. W szystkie palą nam iętn ie pap ie­
rosy, puszczając w  górę głęboki dym. Jedna 
czyta gazetę w dziale ogłoszeń.

Zaraz na w stępie pan Rozenduft rozm a­
w iał z każdą k ró tką chwilę, przedstaw iał je 
Tereni oraz Adzie. To samo uczynił i z p a­
nam i.

Jeden z nich dotknął Terenię, aż ta  się 
wzdrygnęła.

Jednak  pan Rozenduft w ziął go zaraz pod 
rękę, po czym wyszli z salonu. Gdy pow róci­
li, zaczepny pan  ani nie spojrzał na T ere­
nię, tylko przyczepił się do Ady. Chodzą 
w łaśnie we dw oje wzdłuż salonu. Znów 
przyszedł jakiś pan, po chwili drugi, trze ­
ci....

Ten ostatni szczupły, wysoki, bardzo przy­
stojny, z m onoklem  w  lew ym  oku. M iał w y­
gląd praw dziw ego światowca.

Na tego jak  gdyby czekał pan Rozenduft., 
bo skłonił mu się nisko, w ziął go ze sobą za 
bufet i po dłuższej rozmowie przedstaw ił go 
Tereni jako barona.

W tej chwili rozm aw iają. B aron w sparty
o róg fortepianu opow iada o wiośnie, po­
rów nując z n ią  Terenię, baw i ją  mile. Jest 
grzeczny, w ytw orny i zajm ujący.

cdn

VIII

Do rozlosow ania n ag ro d y  książkow e. 

R ozw iązanie krzyżów Tk i n r  29

oPOZIOMO: A -l) tytułow y bohater opery Verdiego, B-8) kazalnica,
C-l) biskup n ie m ający w łasnej diecezji, D-8) odosobniona skała c 
ostryir’ w ierzchołku, E -l) zdjęcie fotograficzne, F-7) tkan ina  na dam - . i 
ską bieliznę, H -l) wózek szynowy, 1-7) osoba świeżo naw rócona n a  >
chrześcijaństw o, K -l) ty tu ł najwyższego dostojnika katolickiego w 
państw ie, L-6) grosz naszych sąsiadów, M -l) handlow a propozycja, L .
N-6) daw ny 4-kołowy pojazd konny. „ #*“"

PIONOWO: 1-A) P, 1-H) rodzaj w yróżnienia w  konkursie, 3-A) 
m arszałek francuski, książę G dańska, 4-K) im ię au to ra  „Przygód 
H ucka”, 5-A) gościniec, 5-G) jednostka siły, 6-K) g ra  w  karty  po- 
p u la rn a  w śród naszych górników. 7-E) jo rdańska m etropolia, 8-A) 
w ygrana rzeczowa na loterii, 9-D) wczasowisko nad  Liwcem, 9-1) 
tłuszcz roślinny, 10-A) św iątynia ewangelicka, 11-F) okres próby w 
zakonie, 13-A) broń sieczna pochodzenia wschodniego, 13-H) duży 
p o rt francuski nad C ieśniną K aletańską.

Po rozw iązaniu odczytać szyfr (przysłowie ludow e):
(L-8, F -l, A-10, K-3, D-5, C-13, C-7, G-5) (H-4) (C-6, C-10, E-9, I - l i  
(E-4, H -l, F-13, D-12, M-3). OR ozw iązan ia  sam ego sz y fru  p ro sim y  n ad sy łać  w  ciągu 10 dn i od d a ty  u k a -  ^ ■ 
zan ia  się n u m e ru  pod ad resem  re d a k c ji z dop isk iem  n a  k o p erc ie  lu b  pocz- 
tów ce: „K rzyżów ka n r 40” . Do rozlosow ania n ag ro d y  k siążkow e. I

> -  

N„S iła  u s tę p u je  ro zu m o w i”  (m ongolsk ie).
POZIOM O: ta te rn ik , ilu z ja , T u ra n d o t, a m a n a t, n a p ra w a , r e a k to r , try b u n a , 

S oko tra , lu n e ta , T elim ena , n a g a n a , k o n tra k t.
PIONOW O: tę te n t, ta le n t, ta ra p a ty , e ta t, re n ta , g u st, a ta k , a r ra s ,  k ita , 

m ia ł, kw iat, Juna, tan tiem a , T a r ta r ,  b ażan t.
Za p raw id ło w e rozw iązan ie  krzyżów -ki N r 29 n a g ro d y  w y losow ali: E w a 

W eber z B ia łegostoku  i k a r e ł  H enc z B rn a  (C zechosłow acja).
N agrody  p rześlem y  pocztą.

W yd aw ca : Spo łe czne  Towarzystwo Polsk ich  Katolików , Instytut W ydaw n iczy  im. A nd rze ja  Frycza M od rzew sk ie go . R e d a gu je  K o ­

leg ium . A d re s redakcji i a dm in istracji: ul. C za rd a sza  16/18, 02-168 W arszaw a. Telefon redakc ji: 46-72-74; adm in istracji: 

46-72-74. W p ła t  na  p renum eratę nie  przyjm ujem y: C e n a  prenum eraty: kw arta ln ie  650 zł, pó łroczn ie  1300 zł, roczn ie  2600 zł. 

W arunk i prenum eraty: 1. d la  o sób  p raw nych  instytucji i z a k ład ów  pracy — instytucje i za k ła d y  pracy z lo ka lizow ane  w m ia ­

stach w ojew ódzkich i pozostałych  m iastach , w których znajdujq  s ię  s ie d z ib y  O d d z ia łó w  R S W  „ P ra sa -K s ia ż k a -R u c h "  zam aw ia ją  

p renum eratę w łych o d d z ia ła c h ; -  instytucje i za k ła d y  pracy z loka lizow ane  w m iejscow ościach, gd z ie  n ie  m a O d d z ia łó w  R S W  

t,P ra sa -K s iq żka -R uch”  i na terenach w iejskich op ła ca jq  prenum eratę  w u rzędach  pocztowych i u d o ręczyc ie li; 2. d la  o só b  fi- 

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  tycznych -  ind yw id ua lnych  prenum eratorów : -  o soby fizyczne zam ie szka łe  na  wsi i w m iejscow ośc iach, gd z ie  n ie m a O d d z ia ­

łów  R S W  „ P ra sa -K s ią żk a -R u c h " o p łaca jq  p renum eratę w u rzędach  pocztowych i u do ręczyc ie li; — o soby  fizyczne zam ieszka łe  w m iastach — s ie d z ib ach  O d d z ia łó w  R S W  

,,P ra sa -K siq żka-R uchM o p ła ca jq  p renum eratę w ylqczn ie  w u rzędach  pocztowych nadaw czo -odb iorczych  w łaściw ych d la  m iejsca zam ie szkan ia  prenum eratora. W p ła ty  dokonujq  

używajqc ^ b lan k ie tu  w p ła ty " na  rachunek bankow y m iejscow ego O d d z ia łu  R S W  „ P ra sa -K s iq żka -R u ch ,J; 3. Prenum eratę  ze zlecen iem  wysyłki za g ra n ic ę  przyjm uje R S W  

„ P ra sa -K s iq żka -R u ch ,,J C en tra la  Ko lpo rtażu  P rasy  i W ydaw nictw , ul. Tow arow a 28, 00-958 W a rszaw a, konto N B P  XV O d d z ia ł w W a rszaw ie  N r  1650-201045-139-11. Prenum e­

rata ze z leceniem  wysyłki za g ra n ic ę  pocztq zwykłq jest droższa  od prenum eraty krajowej o 506/* d la  z le cen iodaw ców  ind yw id ua lnych  i o 100"/« d la  zlecajqcych  instytucji 

i zak ładów  pracy; Term iny p rzyjm ow ania  prenum eraty na kraj i za  g ra n ic ę : — od d n ia  10 listo p a d a  na i kw artał, 1 półrocze roku następnego  oraz cd ły  rok na stępny ; — do 

d n ia  1-ga ka żd ego  m ie siqca  p op rzeda jqcego  okres prenum eraty roku b ieżqcego. M a te r ia łó w  n ie zam ów ionych  redakcja  nie zw raca. Redakcja  za strzega  sob ie  praw o  skra- 

can ia  m ate ria łów  nie zam ów ionych . D ruk  PZG raf. Sm o ln a  10/12. N a k ła d  15 000. Zam . 501. A-37.
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Powieść - romans z 1929

wiosna
Miłość i smutek wciąż idą w parze...

(17)

Po godzinie w raca Rozenduft z przycze­
pionym  prezentem . W ręcza go sam  Tereni z 
u jm ującą przedm ow ą i radością.

Terenia żenuje się cokolwiek, ale me 
w zbrania. Uważa to obecnie za coś zupełnie 
naturalnego.

— Teraz proszę przebrać się... P anna  Ada 
pomoże pani... Do w idzenia za pół godziny...

Wychodzi.
P anna Ada rozw iązuje szybko pakunek  i 

naraz unosi się nad  jego zaw artością. P od­
nosi delikatnie śliczną, pow iew ną suknię bez 
rękaw ów  w  rodzaju tuniki, potem  kokiete­
ry jn ie combinaison, pończochy cielistej b a r­

wy, pantofelki, a  wT jednym  z nich zn a j­
du ją  flakonik  perfum .

P anna  Ada zachwyca się każdą rzeczą z 
osobna, Terenia zdum iew a się radośnie i 
płonie. _

Szczebioty, śmiechy i całusy. Bajeczny p re ­
zent!

Dla ostrożności panie zam ykają drzwi. Roz­
poczyna się gruntow na zm iana toalety, n a j­
pierw  w  namiocie, potem  przed lustrem .

Terenia ledw7ie się poznaje. Serduszko b i­
je jej gw ałtownie.

Kobieca skłonność do stro ju  w  jednej 
chwili budzi się w  niej wszystkim i siłami. 
N apaw a ją  niewysłow iona rozkosz uczucia i 
poznania w łasnej urody. Nigdy nie była tak  
ubrana, n igdy! Może, w idząc tak  ubrane pa ■ 
nienki, tęskniła  za tym, lecz — niestety  — 
było to dla niej niedosięgłe.

Stoi przed lustrem  i patrzy  w  sw ą postać 
jak  w  śliczny, w ym arzony obrazek. Św iat 
m irażam i przepływ a przez jej duszę. Czuje 
się lekka, jak  sylfida, jak  gdyby w  obło­
kach bujająca.

P łonią ją  nieco nagie ram iona i dość śm ia­
ło w ychylające się z rozcięcia sukni piersi, 
p łonią oczy i sp raw ia ją zarazem  haszyszową 
podnietę. Widzi, że jest nap raw dę piękna...

P anna A da z zazdrością spogląda n a  jej 
młode, świeże kształty, lecz jest daleka od 
okazania tego. Owszem, ośmiela ją, pochle­
bia i czuje dziką radość w  duszy, że i tę 
świeżą różę życie chwyci w  swe niszczyciel­
skie szpony. Siebie w  niej w idzi sprzed la t 
kilku, również tak  świeżą i kw itnącą, i tak  
naiwną...

Kochała... Podeptano jej miłość i z n o w u .. 
znowu wyzyskano uczucie i oddanie, ok ła­
m ano potw ornie, zabito świętość uczuć... Przy 
tym  ciężkie w arunki w  domu... aż wreszcie, 
w yzuta ze w stydu i nadziei, jęła sprzeda­
w ać ciało... W początkach tej oto kariery  
natknęła  się przed dwom a dniam i n a  pana 
Rozendufta. Zaangażował ją  do swojego „sa ­
lo n u ’ jako jedyną „siłę"' sta łą  do czasu, in ­

ne bowiem, z powodu policyjnych zakazów, 
były tylko przychodnie...

P an  Rozenduft jednakże, alias... vel... — 
któż wie, jakie jego nazw isko? — począł 
omijać z lekka praw o, udoskonalając swój 
proceder z iście w schodnią przebiegłością. Te­
ren ia  w  jego planach m iała już również swo­
ją rolę... Co praw da, ryzykował, lecz w ie­
dział, że ryzyko — to drożdże w isteresie .

Z kolei Ada nac ie ra  Terenię perfum am i. 
Już sobie m ówią „ty"’, już się zaprzyjaź­
niły.

Po chwili Ada wprow adza Rozendufta. Ś le­
p ia w łaściciela domu rozpusty zdum iew ają 
się wielce. Terenia w  tym  przebraniu  zys­
kała we w dziękach o niebywały procent. 
Wiedział, co m a uczynić. Teraz aż m laska 
grubym i ustam i.

T erenia dziękuje m u z m iną pensjonarki.
— Drobnostka, bagatelka... — pow tarza, 

nie mogąc wyjść z podziwu i liczy w  duchu 
zyski ponad norm alną taksę... — Cieszę sic 
bardzo, że nie pom yliłem  się w  mierze... 
Cudnie pani wygląda, napraw dę cudnie! . 
G ratu lu ję! — zbliża się ku niej, u jm uje ją  
za rękę i całuje w paluszki.

Zaw stydza ją  to nieco, jednakże się nie 
broni.

Wie, że to przyjęte, a choćby nawet... jak ­
że się w zbraniać, gdy jest tak  dobry...

— Chociaż dzisiejszy program  nie p rze­
w iduje tańców- — ciągnie dalej słodkawym  
głosem — to i tak  zagra pani kilka u tw o­
rów. Na dziś w ypada, szkoła flirtu... Między 
9-tą a 10-tą poczną się schodzić elegancc; 
panow ie i panie... Rozumie się, że pocałunek, 
w usta  albo w  ram ię, jest we flircie nieod­
zowny...

Panią, jako może nieprzyzw yczajoną do ta ­
kich zabaw, będzie to pew nie dziwić, jed ­
nak to tu  wszędzie przyjęte.

Postęp, moda, bon ton... A zresztą, poca­
łunek, czy... czy jakaś pieszczota nie są p rze­
cież m iłosną zdradą, lecz po prostu  m iłą roz­
rywką... No, a zabawy towarzyskie... ileż w 
nich jest uścisków i całusów!... Albo np.

Marchew z pieczarkami. 750 g m archw i, 
250 g pieczarek, 30 g masła, szklanka roso­
łu z ekstraktu , sól, ew entualnie cukier.

Umytą, oskrobaną m archew  opłukać. P o­
k rajać  w cienkie p lasterk i i obgotować w 
lekko osolonym w rzątku. P ieczarki oczyścić, 
umyć, pokrajać w  p laste rk i i dusić w  m aśle 
na m ałym  ogniu przez k ilka m inut. N astęp­
nie dodać m archew , osolić, wym ieszać z p ie ­
czarkam i i masłem, zalać rosołem, przykryć
i dusić ponad 30 m in.; dosolić w  ostatniej 
chwili.

Podaw ać jako dodatek do gorących dań 
mięsnych.

Marchew w mleku. 750 g m archw i, 20 g 
masła, 1,5 szklanki m leka, żółtko, sól, ew en­
tua ln ie  cukier.

M archew  umyć, oskrobać, pokrajać w  cien­
kie plasterki, obgotować w  lekko osolonym 
w rzątku  i odcedzić. Włożyć do garnka  ze 
stopionym  m asłem  i dusić przez chwilę, a 
następnie zalać mlekiem , zmniejszyć p ło­
m ień i dusić do miękkości n a  m ałym  ogniu 
pod przykryciem . P rzy sam ym  końcu dusze­
nia dodać rozprowadzone w pozostałej ilości 
m leka żółtko, odstawić na brzeg płyty  i du­
sić jeszcze przez 5 min.

Podaw ać jako dodatek do gorących dań 
mięsnych.

Suflet z marchwi. 800 g m archwi, 15 g m a­
sła, 50 g parm ezanu lub innego tartego  sera, 
gałka m uszkatułow a, skórka o ta rta  z połowy 
cytryny, 4 jaja, 1 białko, sól, ew entualnie 
cukier do smaku.

M archew  umyć, oskrobać, opłukać i ugo­
tować w  takiej ilości wody (osolońej), aby 
nie trzeba było jej odcedzać. P rzetrzeć do 
garnka, dodać pół łyżki masła, postaw ić na 
słabym  ogniu i gotować m ieszając, ta k  długo, 
aż m asa będzie dobrze zagęszczona. Zdjąć z 
ognia, wym ieszać z parm ezanem , u ta rtą  gał­
ką m uszkatułow a i skórką o ta rtą  z cytryny.

Kącik kulinarny

Marchewka i groszek 

po włosku

Gdy zupełnie wystygnie, dodać najp ierw  4 
żółtka, a . następnie 5 białek ubitych na 
sztyw ną pianę. Wymieszać, włożyć do żaro­
odpornego naczynia w ysm arow anego resztą 
m asła i oprószonego m ąką i piec w  dobrze 
gorącym  p iekarn iku  przez ok. 25 min., nie 
o tw ierając drzw iczek co najm niej przez p ie r­
wsze 15 m inut. Podaw ać natychm iast po 
w yjęciu z piekarnika.

Suflet m ożna podaw ać jako przystaw kę al ­
bo jako dodatek do szynki n a  gorąco.

Groszek zielony z boczkiem i jajami. 50 g
słoniny, 25 g m asła, 1 cebula, puszka grosz­
ku, 100 g chudego wędzonego boczku, 2 j a ­
ja, 30 g parm ezanu, sól, pieprz.

S łoninę pokrajać w kostkę i stopić. Do­
dać do niej masło oraz drobno posiekaną 
cebulę i smażyć tak  długo, aż cebula zacz­
nie zm ieniać kolor. W tedy włożyć odcedzóny 
częściowo groszek i pokrajany  w  m ałe k a ­
w ałki boczek; odrobinę posolić i zagotować. 
W osobnym naczyniu rozbić ja ja  jak  na ja ­
jecznicę, zmieszać je  z parm ezanem , posolić
i dopraw ić pieprzem . W rzucić do m asy ja ­
jecznej gorący groszek z boczkiem, wrym ie- 
szać, aby dobrze połączył się z ja jam i — 
usmażyć.

Podaw ać gorący n a  stół, jako osobne d a ­
nie.

Groszek zielony z cebulą w śmietanie.
250 g m asła, 1 cebula, puszka zielonego grosz­
ku, k ilka łyżek śm ietany, sok z cytryny, só!.

Cebulę drobno pokrajać — zrum ienić na 
m aśle. Dodać do niej odcedzony groszek z 
odrobiną zalewy i zagotować. P rzed sam ym  
podaniem  dopraw ić śm ietaną, solą i sokiem z 
cytryny.

Podaw ać jako dodatek do mięsa.

Groszek zielony z selerem i porem. Pół se ­
le ra  bulwiastego, 30—50 g m asła, 500 g zie­
lonego groszku z puszki, 1 por, sól.

Seler obrać, umyć, pokrajać w  cienkie 
drobne p lasterk i i udusić pod przykryciem  w 
m aśle z odrobiną zalewy z groszku. Gdy bę­
dzie już m iękki dodać odcedzony groszek z 
puszki, zagotować i dopraw ić solą. W ym ie­
szać z surowym, drobno posiekanym  porem.

* * *

M amy nadzieję, że te  jesienne jarzyny 
przypadną Państw u do smaku.

Wybrała ElDo


